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o b o z u  M a u t h a u s e n
WIEDEŃ PAP. Minęło 8 lat od 

wyzwolenia więźniów hitlerow­
skiego obozu koncentracyjnego w 
Mauthausen (Austria), gdzie kaci 
faszystowscy bestialsko zamordo­
wali ponad 130 tys. obywateli rą 
dzieckicb, polskich, czeskich, fran 
cuskich,1 węgierskich, włoskich 
oraz obywateli wielu innych kra 
jów europejskich.

W dniu 9 bm. odbyła się w 
Sankt — Polten międzynarodowa 
konferencja b. ofiar obozu w Maut 
hausen. W konferencji wzięli u- 
dział delegaci Francji, CzechcSło 
wacji, Polski, Niemiec, Włoch, 
Austrii, Rumunii, , Luksemburga 
oraz przedstawiciele Międzynaro 
dcwej Federacji bojowników 
ruchu oporu, ofiar i więźniów 
faszyzmu.

Konferencja odbyła się 
znakiem Umocnienia jedności b.
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Myśl i wola Partii 
motorem naszych zwycięstw
Wielka manifestacja społeczeństwa Krakowa 
i budowniczych Nowej Huty w czasie spotkania 

z uczestnikami III konferencji woj. PZPR
KRAKÓW PAP. W Krakowie odbyła się w dniach 10 i 11 bm. 

j trzecia wojewódzka konferencja partyjna. Na konferencję przy- 
pod j byli: członek Biura Politycznego KC, minister tow. Radkiewicz i 

kierownik Wydziału Prasy i Wydawnictw KC tow. Staszewski.
więźniów obozów hitlerowskich j Referat sprawozdawczy wygło- 
w ich walce przeciwko groźbie j sj} pierwszy sekretarz KW PZPR 
nowej wojny i faszyzmu. I tow. Titkow.

Protest rządąi polskiego 
wobec Wioch

W dniu 11 maja br. wicemini­
ster spraw zagranicznych S. 
Wierbłowski przyjął ambasadora 
Włoch w Warszawie p. Guarna- 
schelli i złożył na jego ręce pro­
test rządu polskiego z powodu 
otwarcia w dniu 6 maja br. w 
Rzymie oszczerczej wystawy, o- 
partej na świadomie sfałszowa­
nych danych, skierowanej m. in. 
przeciwko*Polsce, żądając jednoczę

Zaprzeczenie 
Agencji Nowych Chin

PEKIN PAP. A gencja  N ow ych Chin 
opublikowała następujące oświadcze­
nie:

W edług „N ew  Y ork  Herald Tribu- 
n e« z 7 m aja, agent niedobitków 
bandy kuorm m angowskiej w Stanach 
Z jednoczon ych  W ellington K oo oś­
w iadczył bezwstydnie, jakoby w listo 
padzie ub. r. zostało podpisane tró j­
stronne porozum ienie m iędzy Chiń­
ską Republiką Ludową, ZSRR i Viet- 
namską Republiką Dem okratyczną, 
na m ocy którego Chińska Republika 
Ludowa zobowiązała się — o ile Viet- 
namska Republika Dem okratyczna te­
go zażąda—wysłać do Vietnamu 300.00« 
żołnierzy. W ellington K oo podał 'na­
stępnie, jakoby  lotnictw o Chińskiej 
R epubliki Ludow ej m iało okazać po­
m oc V ietnam owi, przy czym  ZSRR i 
miał się rzekom o zobow iązać do d o­
starczenia broni i am unicji dla w y - ! 
posażenia pięciu dyw izji yietnam skich 
sił zbrojnych .

A gencja  N ow ych Chin została upo­
ważniona do stwierdzenia, że w yżej 
przytoczona w iadom ość, sfabrykow a­
na przez bandytów  kuom intangow- 
skieh i rozpowszechniona przez prasę 
USA Jest zm yślona od początku do 
końca w celu wprow adzenia w błąd 
światowej opinii publicznej i konty­
nuowania interw encji w w ojnie indo- 
chińskiej oraz wzięcia w niej bezpo­
średniego ndziału.

śnie zamknięcia wystawy. Otwar­
cia tej wystawy w Rzymie doko­
nał podsekretarz stanu we włoskim 
prezydium rady ministrów p. Tu- 
pini.

Jednocześnie w swoim demar­
che wiceminister Wierbłowski 
nawiązał do swojego oświadczenia 
z dnia 6 majabr., w którym prze 
kazał ambasadorowi Włoch p. 
Guarnasehelli zdziwienie i nieza­
dowolenie rządu, polskiego z po­
wodu wygłoszonych przez włos­
kiego prezesa rady ministrów i 
ministra spraw zagranicznych p. 
de Gasperi przemówień, w któ­
rych zaatakował on zachodnie gra 
nice Polski.

H i a o  Y s e - f i u n c g
na koncercie »Mazowsza«

PEKIN P.AP. Na koncercie pań 
stwowego zespołu pieśni i tańca 
„Mazowsze“, który odbył się w 
czasie przyjęcia w Ministerstwie 
Kultury Chińskiej Republiki Lu­
dowej dnia 9 bm. obecny był 
przewodniczący Centralnego Rzą 
du Ludowego — Mao Tse-tung.

W dyskusji zabierało głos 44 
delegatów organizacji partyjnych 
z zakładów przemysłowych, spół­
dzielni produkcyjnych, uczelni i 
instytucji. Dyskusję podsumował 
członek Biura Politycznego KC 
tow. Radkiewicz.

W dyskusji poruszono szereg 
zagadnień, m. in.: pracę masowo- 
polityczną organizacji par-tyjnych, 
mobilizację załóg zakładów pracy 
do walki o wykonanie planów 
produkcyjnych, oraz sprawę poli 
tycznego i gospodarczego umoc­
nienia spółdzielń produkcyjnych. 
Zwracano również uwagę na ko­
nieczność szerszego wykorzysta­
nia akcji kulturalno-oświatowych 
w pracy polityczno-uświadamia- 
iącej. Duży nacisk położono w 
dyskusji, w związku z uchwałą 
Prezydium Rządu, na sprawę ter 
minowego oddania do użytku 
pierwszego etapu kombinatu No­
wa Huta.

Trzecia konferencja wybrała Ko 
mitet Wojewódzki. Sekretarzami 
KW wybrano: pierwszym sekre­
tarzem W. Titkowa i sekretarza­
mi — organizacyjnym E. Gaba­
rę i propagandy S. Pietę.

Na obszernym placu na Bło­
niach odbyło się spotkanie uczest 
ników III wojewódzkiej konfe­
rencji partyjnej ze społeczeńst- j 
wem Krakowa i budowniczymi! 
Nowej Huty.

20 tys. zgromadzonych powita-! 
ło uczestników konferencji burzą 
oklasków i okrzykami na cześć

przewodniczki narodu — Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
na cześć Przewodniczącego KC 
PZPR, wielkiego budowniczego 
Polski Ludowej — Bolesława 
Bieruta.

Gorąco przyjęli zebrani przed­
stawiciela załogi Nowej Huty, 
młodego przodownika pracy Józefa 
Kraj a, który złożył meldunek o 
przedterminowym uruchomieniu 
pierwszych obiektów w Nowej 
Hucie.

„Osiągnięcia te—mówił Kraj— 
są wynikiem pracy setek, tysięcy 
robotników, brygadzistów, majs­
trów, techników, inżynierów, pra 
cy prowadzonej pod kierownict­
wem naszej partii, przy stałej tro 
sce towarzysza Bieruta. Są wy­
nikiem wielkiej, braterskiej po­
mocy Związku Radzieckiego, w 
postaci dokumentacji technicznej, 
maszyn i wspaniałych urządzeń".

Słowa mówcy przerywają raz 
po raz okrzyki na cześć Wielkie­
go Związku Radzieckiego, na

U s t M arszałka K. Rokossowskiego
do uczestników krajowej konferencji 

zjednoczeniowej L F Ż , LL i LM
DO

UCZESTNIKÓW KRAJOWEJ KONFERENCJI ZJEDNOCZE­
NIOWEJ LIGI PRZYJACIÓŁ ŻOŁNIERZA.
LIGI LOTNICZEJ I LIGI MORSKIEJ

Przekazuję uczestnikom krajo­
wej konferencji zjednoczeniowej 
Ligi Przyjaciół Żołnierza, Ligi 
Lotniczej i Ligi Morskiej — ser­
deczne pozdrowienia w imieniu 
własnym oraz w imieniu żołnie­
rzy Ludowego Wojska Polskiego.

Powołanie do życia zjednoczo­
nej Ligi Przyjaciół Żołnierza 
wzbogaci do.t3rchczasowy dorobek 
pracy każdej z lig. stworzy dla 
społeczeństwa polskiego . a w 
szczególności dla naszej młodzie 
ży, jak najlepsze warunki upo­
wszechniania wiedzy i umiejęt­
ności wojskowych wojskowo- 
technicznych lotniczych i mor­
skich.

Zadaniem naczelnym nowopow 
stałej Ligi Przyjaciół Żołnierza 
winna się stać żywa i ogarniają­
ca szerokie masy działalność, któ 
ra będzie przygotowywać obywa 
tell Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
doWej do obrony kraju przez krze 
wienie wiedzy, umiejętności 
sportów7 wojskowych oraz wycho­
wywać ich w duchu najgłębszego 
umiłowania Ojczyzny' — brater­
stwa narodów i pokoju.

Liga Przyjaciół Żołnierza winna 
korzystać z doświadczeń i przy­
kładu bratniej organizacji ra­
dzieckiej — Dobrowolnego Sto­

warzyszenia Współdziałania z Ar 
mią, Lotnictwem i Marynarlsą 
Wojenną (DOSAAF).

Szeroko zakrojona działalność 
Ligi Przyjaciół Żołnierza, prze­
niknięta troską o zabezpieczenie 
pokojowego budownictwa socjali­
zmu w Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej zacieśni więź Ludowego 
Wojska i społeczeństw. Będzie 
ona świadectwem realizacji wska 
zania wielkiego przywódcy i nau 
czyciela naszego narodu Bolesła­
wa Bieruta:

„Nieustanne wzmacnianie siły i 
potęgi materialnej, obronnej i kul 
tufalnej naszego państwa ludowe­
go — to najświętszy obouńązek 
każdego obywatela naszego kra­
ju“ .

Liga Przyjaciół Żołnierza może 
liczyć na serdeczną pomoc i sym 
patię Ludowego Wojska Polskie­
go — obrońców niepodległości na 
szej Ojczyzny.

Serdecznie życzę nowopowsta^ 
lej Lidze Przyjaciół Żołnierza suk 
cesów w je.i patriotycznej dzia­
łalności.

Wiceprezes Rady Ministrów 
Minister Obrony Narodowej 

Konstanty Rokossowski
Marszałek Polski

P o d  h a s ła m i F r o n tu  N a ro d o w e g o  
o b c h o d zić  b ę d z ie  p o ls k a  w ie ś  

te g o ro c zn e  Ś w ię to  L u d o w e
WARSZAWA PAP. W całym 

kraju rozpoczęły się już prz37go- 
towania do obchodów Święta Lu 
dowego, które odbędzie się w tym 
roku w dniu 24 maja.

cześć budowniczych Nowej Huty. I , M .a sy  Pucujących chłopów ob- 
w  ™  j Chodzie będą. Święto Ludowe pod

hasłami umocnienia Frontu Naro 
dowego, walki o pokój i Plan 
6-łetni, umocnienia sojuszu robot 
niczo -  chłopskiego, wzmożenia 
walki o wzrost produkcji rolnej.

Na czołowym miejscu wśród ha 
seł na Święto Ludowe znajdują 
się hasła na rzecz pokoju mię-

F ia s k o  f a r s y  w y b o r c z e j w  T u n is ie
PARYŻ PAP. Prasa paryska 

donosi o fiasku drugiej tury „Wy 
borów“ samorządowych w Tuni­
sie. W niedzielę, 10 maja miały 
się odbyć wybory w\34 gminach 
miejskich, lecz, jak podkreśla 
dziennik ■ „L'Humanité“ , ludność 
Tunisu zbojkotowała „wybory“ .

Na marginesie listèw naszych czytelników

Skuteczniej zw alczać m arnotrawstwo
Czytelnicy nasi w swych lis­

tach do redakcji poruszają nie 
tylko osobiste sprawy, lecz tak­
że zagadnienia związane z tro­
ską o umocnienie naszej gespo 
darki narodowej.

Ostatnio wpłynęła do redak­
cji pokaźna ilość listów, doty­
czących marnotrawstwa mate­
riałów. Czytelnik z Gdańska - 
Oliwy, krytykując sposób prze­
ładunku cegły z wagonów kole­
jowych na wozy _ na stacji 
Pruszcz-Gdański, pisze m. m.. 
„Cegły zamiast przekładać 
rzucano na wozy. tak żc spora 
ich ilość została zniszczona... Ta 
nieodpowiedzialna praca brygad 
Przeładunkowych stanowić nio­
sę poważną trudność w realizo­
waniu zobowiązań przez mura-

Dodajmy, _ że fakt podany 
W liście nie jest odosobniony, że 
podobnych wypadków marno- 
Wawstwa cegły można znaleźć 
Męcej. Nie trudno stąd wywnio 
chować, że szkody, jakie ponosi 
'"dziennie nasze budownictwo,
"^sza gospodarka, są pokaźne, 
u,Zapobiec im można przez do- 
¡rad«e zbadanie sposobu pracy
'^Kad transportowych.̂  przez

"^mocnienie działalności uświa
g a ją c e j  wśród robotników 
"ńdowianych. Grupy związko- 

1 Partyjne powinna zajać się 
"JJ^awą, rozwija*30 wspołza_ 
w°anietw0 wśród robotnikom 
transpo,.^ WsoółzawodnirtwJ 
to powinno kłaść nacisk głów- 
" !.eł na 5akość w y k o o /«™ *  ro 
bot> na to aby podczas trans- 
portu i p’ przeładunkowyeh 
nie niszCZyć cenny«* mP'terla- 
łów.

Czytelnik z portu gdyrń/ kl/ .8? 
porusza inną sprawy r”T?,e* 
bardzo istotną z P « "* "  „ f e ! ;  
ma gospodarczego. porclc —•

pisze on m. in. — poniewiera 
się w tej chwili ok. 5 ton tzw. 
bandówek od skrzyń. Bandówka 
leząc na powietrzu niszczeje, a 
przecież nadaje się ona do pow­
tórnego użytku"...

5 ton bandówki, to spora ilość, 
ba w!liWyPr0dllko'vanip Potrze- 
khn !fJe Cannc.go surowCa, ja- 
wiele cza«dy z1f Iazne» Potrzeba 
bv wiec T ° CZeg0* Można ; cz ŝ *rtv.SZCaędzić * surowiec
myślała takb id?’lekcia ZPGG J,ak czytełnik, — 
nie tjlkc o własnym przedsię­
biorstwie, ale i „ innych _  0 
hutach , o tych. k tó r y m  potrze­
ba bandówki do owijania 
skrzyń.

A oto inny jeszcze przykład 
troski ze strony czytelnika o nie 
dopuszczenie do zmarnowania 
mienia społecznego.

„W magazynie Zakładów Ce­
ramiki Budowlanej w Pęklewie 
_  pjsze czytelnik z pow. elblą­
skiego — znajdują sic od 1945
roku maszyny ™!n,« " ł,I * ° .w bardzo dużej ilości, setki lemie­
szy do pługów odkładm. części 
zamiennych dla K/iarek itp.
Kierownictwo magazynu zgła- 

, , Kp i Prezydiumszalo to w Kt
PRN. Skońezyło sic
tym, że przyjechało ^
obejrzeć magazyu •— 1
tym". . .. .

Nie trzeba wyjaśniać, i c o 
rzyści mogłoby Przy"'® tk d~ 
kazanie całego tego l1oby kuf-, “ 
sklepów GS łub warsztatów 
POM. czy GOM. które nie rząd 
ko jeszcze borykają sJę “
kiem rozmaitych cześęi ® ‘
nyćh do maszyn. Należy sl° , _ 
spodziewać, że dłużej u,e. /  j 
one niepotrzebnie za w3»30 »u*1'  
gazy u u w Pęklewie,

Tak np. w samym Tunisie Tu- 
nezyjczycy nie wzięli w ogóle u- 
działu w wyborach, a spośród lud 
ności francuskiej około 70 proc. 
uprawnionych nie zjawiło się w 
lokalach wyborczych. W 11 gmi­
nach „wybory“ nie odbyły się 
wskutek braku kandydatów ubie 
gających się o mandaty do rad 
miejskich. Nawet według danych 
oficjalnych, w mieście Sousse na 
5.165 uprawnionych w głosowa­
niu wzięło udział zaledwie 418 
osób.

Dziennik „Liberation" podkre­
śla, że w 7 gminach wybory zo­
stały odroczone wskutek przepro­
wadzonych w sobotę obław poli­
cyjnych.

W imieniu wsi krakowskiej po 
seł na Sejm PRL Maria Iskrowa 
zapewniła zebranych, że chłopi 
dumni ze wznoszonych w woj. 
krakowskim wielkich budowli so­
cjalizmu, nie będą szczędzić sił 
aby godnie wywiązać Się z obo­
wiązku dostarczania robotnikom
coraz więcej płodów rolnych. ! , , . . .

Słowa te przyjęli zebrani okrzy idzy. narodami _ na- rzecz ,pogłębię 
kami na cześć sojuszu robotniczo-¡PJ3 braterskiej 
chłopskiego.

O przebiegu obrad III konferen.j 
cji partyjnej mówił poseł na 
Sejm Tadeusz Mrugacz. „Myśl 
wola partii — oświadczył on 
m. in. — towarzyszyły narodzi- 
nom pierwszych domów Nowej rod niemiecki, walczący o <.auar-

przyjązm i soju- 
iszu narodu polskiego z narodem 
¡radzieckim — narodem budowni­
czych komunizmu, narodem Le- 

Stalina. Dalsze hasła

cie traktatu pokojowego, o zjed­
noczone, demokratyczne Niemcy.

Święto Ludowe obchodzić będą 
pracujący chłopi jako święto so­
juszu robotniczo -  chłopskiego. 
Znajduje to mocny wyraz w ha­
słach. Głoszą one: „Niech żyje so­
jusz robotniczo - chłopski, nie­
wzruszona podstawa władzy ludo 
wej, źródło siły i rozwoju Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej! 
Niech żyje bohaterska klasa robot 
nicza, przodowniczka nr rod u poi 
skiego w walce o postęp, dobro- 
byt i socjalizm! Niech żyją chło 
pi pracujący — współgospodarze 
Polski Ludowej, wierni sojuszni­
cy klasy robotniczej w walce o 
uprzemysłowienie kraju, podnie­
sienie produkcji rolnej i pomno­
żenie sił Ojczyzny! Niech żyją 
przodujący chłopi — członkowie'. j arna

‘Pozdrawiają bratnie na~ody kra-i . . .  . . .  . ,
iów demokracji ludowej oraz na_ sP°*dzieIni produkcyjnych, pionie

rzy nowego życia wsi polskiej!".
Huty, powstaniu siłowni jaworz­
nickiej, myśl i wola partii były i 
przy każdym przedsięwzięciu ■ 
zmieniającym ziemię i człowieka. J 
Konferencja stwierdziła, że doko-1 
naliśmy ogromnego, uwieńczone­
go wspaniałymi wynikami wysił­
ku, by przekształcić oblicze zie­
mi krakowskiej, aby zetrzeć . z 
niej kapitalistyczną spuściznę. 
Konferencja jednocześnie wskaza­
ła na odpowiedzialne obowiązki i 
zadania, którym musimy sprostać 
w bieżącym roku“.

Słowa mówcy przyjęli zebrani 
burzą oklasków i okrzykami na 
cześć Frontu Narodowego, Pol­
skiej  ̂Zjednoczonej Partii Robot­
niczej i jej Przewodniczącego 
Bolesława Bieruta.

Odśpiewaniem „Międzynarodów 
ki“ zakończono spotkanie.

Liga Arabska przeciwko 
imperialistycznym 

planom USA
LONDYN PAP. Jak wynika z 

doniesień Agencji Reutera, w wy 
niku czterodniowych obrad mini­
strów spraw zagranicznych kra­
jów Ligi Arabskiej ogłoszono ko­
munikat, który stwierdza, że Li­
ga Arabska odrzuca zachodnie 
plany organizacji tzw. „obrony“ 
Bliskiego Wschodu i popiera żą­
dania egipskie w sprawie bezwa­
runkowego wycofania oddziałów 
brytyjskich ze strefy Kanału Su- 
eskiego.

v i  (M M
Królak pierwszy na mecie we Wrocławia 

D r u ż y n a  p o lsk a  w y g r y w a  I X  e ta p
W ROCŁAW  PAP, Do IX  etapu 

W yścigu P okoju  — pierwszego na zie 
miacłi polskich  — ze Zgorzelca do 
W rocławia <160 km ) wystartowało 43 
„oJarzy- ŁtaP ton zakończył się suk- 
wK kolarzv polskich tak druzyuo- 

f “ k 1 indywidualnie, pierwszy na 
we W rocławiu był Królak

A n str ,,i“ unczyldem  Jorgensenem i
»eu tsch em . Klabinski 

Szóstv , Vi'JSCP’ a W ilczewski -  P i^e. 
cuskie 1 » i  reprezentant Polonii Fran 
p“erw U A  VI siak- Trzech Polaków w 
S  ,  p!ątc.e zapew niło Polscez-wycięstw» drużynow e.
r u 1 z v r f^ tU w Zgorzelcu  zawodnicy 
Um ynL Z  tem pie -  okoio i2
Polaków w  czołów ce trójka
na to kmdyl?tUJe tem Po wyścigu. Juz 
Królak ^ „ P wsza ucieczkę inicju je 
b  n i A W ą fa ) ’ e za sobą Pavvlisia- 
.  V vojk a  ta prow adzi wyścig do 
zw artaa e l f  km >’ M zie  d o g o d z i  ich 
Prze.i I Rrupa około  35 zawodników.
ir ; ' '  Lubaniem w ycofu je  sic 1  w y­
stała. " “.oezyli Olsen. W tvle pozo- 
S i D  Łm ter (NRD). Basev (Bułga- 
Frn’n „ ,  i y «Eelgial, Radowicz (Pol- 
N,  Austriacy Bulla i Staltner.
wrr, „a . ,<ni. na ostrych zjazdach przę- 

S1<! Czechosłowak Małek i re 
szvhk tant NRD Scbur. Ten ostatni 
en„i °  Poprawia defekt przerzutlti ł 
„ „ „  ezołow kę, Małek natomiast ma 
Poważniejszy defekt 1 musi czekaó 
ńai techniczny. Kilka kilom etrów 
oaiej z czołów ki odpada, z powodu 
defektu, Ruziczka.

niewielkim wzniesieniu przed 
Złotoryją (82 km) Królak po raz dru­
gi próbuje ucieczki, a pościg za nhn

rozciąga czołów kę, która rozpada się 
na trzy grupy. W pierwszej grupie, 
ok. pół km  za Królakiem  są W ilczew 
ski, Pawlisiak, Deutsch i K ocev. Ok. 
200 m za nimi jadą Andresen, W y­
szyński, Thygesen, Kolev i Nesl. W 
trzeciej grupie, składającej się z 12 
kolarzy, jadą m. in. Klabiński i Po­
lak z Francji Chraplak.

Na kilka kilom etrów  przed Legnicą 
(100 km) wszystkie trzy grupy łączą 
się w jedną, która dochodzi również 
Królaka. Za Legnicą, gdy kolarze zbli 
żają się do punktu z napojam i, do­
skonale jadący Królak in icju je trze­
cią ucieczkę, pociągając za sobą Kla- 
bińskiego, Deutscha i Jorgensena. 
Czwórka ta, często zmieniając prowa­
dzenie, coraz bardziej oddala się od 
g łów nej grupy, w  której jadą m. in. 
W ilczewski oraz trzej reprezentanci 
Polonii Francuskiej: W yszyński, Pa­
wlisiak i Chraplak. 30 km przed metą 
prowadząca w yścig czw órka kojarzy 
ma już 6 min. przewagi.

Zacięta walka o zwycięstwo rozgry­
wa się na ulicach. Do przodu w ycho­
dzi K rólak, zdobyw a coraz większą 
przewagę i witany gorącym i ow acja­
mi publiczności, która tłumnie wy­
pełniła ulice miasta i stadion olim ­
pijski, p ierwszy wpada na metę. Ok. 
pół m inuty za Królakiem  m ijaja metę 
Jorgensen, Deutsch I Klabiński. a oo 
chwili w bramie stadionu ukazuje 
się biało-czerw ona koszulka trzeciego 
reprezentanta Polski. T o W ilczewski, 
który przed W rocławiem  uciekł głów 
nej grupie i z przewagą około 2 min. 
mija metę na piątej pozycji. Za nim

kończy  etap grupa 18 zawodników, 
którą prowadzi Polak z F rancji Pa­
wlisiak.

INDYWIDUALNIE IX  ETAP
1) KRÓLAK (Polska) — 4:14:47
2) Jorgensen (Dania) — 4:16:13
3) Deutsch (Austria) — 4:16:13
4) Klabiński (Polska) — 4:16:13
5) W ilczewski (Polska) — 4:19:31
6) Pawlisiak (Pol. Franc.) — 4:21:33 
5) Andresen (Dania) — 4:21:33
S) T refflich  (NRD) — 4:21:33 
8) Pedersen (Dania) — 4:21:33

10) Sitzwohl (Austria) — 4:21:33
11) Thygesen (Dania) — 4:21:33
12) Chraplak (Pol. Franc.) — 4:21:33.

DRUŻYNOWO IX  ETAP
1) POLSKA — 12:51:31
2) Dania — 12:59:19
3) Bułgaria — 13:04:39
4) NRD — 13:04:39
5) Polonia Franc. — 13:04:39
6) Austria — 13:09:11
7) Francja — 13:19:29
8) CSR — 13:27:44
9) Rumunia — 14:09:32 

10) Triest — 14:35:47. 
INDYW IDUALNIE PO
1) Pedersen, (Dania) —
2) Andresen (Dania) — 48:29:47
3) Schur (NRD) — 48:37:18
4) Deutsch (Austria) — 48:38:00
5) T refflich  (NRD) — 48:43:39
6) Van Schil (Belgia) — 48:46:32
7) K ocew  (Bułgaria) — 48:50:12
8) Pawlisiak (Pol. Franc.) — 48:51:01
9) Radigon (Francja) — 48:56:09

10) Thygesen (Dania) — 49:02:16
11) R ebry (Belgia) — 49:03:09
12) Jones (Anglia) — 49:06:17
13) Królak (Polska) — 49:07:08
14) M eister (NRD) — 49:07:53
15) W ilczewski (Polska) — 49:10:36 
36) K labiński (Polska) — 52:19:54.

DRUŻYNOWO PO 9 ETAPACH
1) Dania — 145:25:09
2) NRD — 145:46:26
3) Polonia Franc. — 146:10:33
4) CSU — 146:54:27
5) Bulgaria — 146:59:06
6) Austria — 148:51:28
7) POLSKA — 149:04:48
8) Francja — 149:23:3«
9) Rumunia — 156:17:25

!-? m:48:2&

9 ETAPACH 
48:24:04

W czasie obchodów chłopi ma 
nifestować będą na rzecz umoc­
nienia Frontu Narodowego pod ha 
słem „Niech żyje Front Narodo­
wy, jednoczący w swoich szere­
gach wszystkich patriotów Polski 
Ludowej w walce o pokój i Plan 
6-lefni pod przewodem Bolesława 
Bieruta!“.

„Niech żyje Wojsko Polskie, 
wierna straż naszych gTanic i nie 
podległości Ojczyzny!“ — oto na­
stępne hasło Święta’  Ludowego.

Dalsze hasła głoszą: „Niech ży­
je Polska Zjednoczona Partia Ko 
botnicza. prowadząca naród do 
zwycięstwa socjalizmu i rozkwitu 
naszej Ojczyzny! Niech żyje Zje 
dnoczone Stronnictwo Ludowe, 
walczące o umocnienie patrioty­
cznej jedności chłopów pracują­
cych we Froncie Narodowym pod 
przewodem Bolesława Bieruta!“.

Hasła wzywają chłopów, kobie 
ty wiejskie i młodzież do wzńao- 
żonej walki o wzrost urodzajów, 
do rozwijania hodowli, rozszerza 
nia kontraktacji, terminowego 
wypełniania obowiązków wobec 
państwa.

Tak jak co roku, święto Lu­
dowe będzie manifestacją głębo­
kiego patriotyzmu polskich chło­
pów pracujących, umiłowania lu­
dowej Ojczyzny, wyrazem serde 
cznych i gorących uczuć chłop­
skich do wodza i nauczyciela na­
rodu polskiego — Bolesława 
Bieruta. Te uczucia mas chłop­
skich wyrażają końcowe hasła. 
Głoszą one: „Niech żyje wielki 
budowniczy Polski Li: 'owej, uko 
chany przywódca narodu polskie 
go — Bolesław Bierut!“. „Niech 
żyje i rozkwita nasza umiłowana 
Ojczyzna — Polska Rzeczpospoli­
ta Ludowa!“.

Dułles na przeszpiegach 
w krajach Bliskiego 

Wschodu
LONDYN' PAP. Agencja Reu­

tera donosi z Kairu, że w dniu 
11 maja przybył tam sekretarz 
stanu USA John Foster Dułles. 
Towarzyszy mu szef tzw. „urzędu 

| zapewnienia wzajemnego bezpie­
czeństwa“ Stassen oraz cały sztab 
ekspertów. Oprócz Egiptu Dułles 
ma odwiedzić jeszcze 11 krajów: 

¿Bliskiego i Środkowego Wschodu,
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żenłowym odczytywali nieraz sto 
czniowcy napis na transparencie 
zawieszonym na burcie jednost­
ki 110018. Napis brzmiał: „Załoga 
śłusarni wyposażeniowej zobowią 
żuje się zakończyć wszystkie pra 
cn ślusarskie na statku do 9 ma­
ja br.“

Dziś załoga śłusarni pracująca 
na statku pod kierownictwem mi 
s*rza Marlewskiego może stwier 
dzić, że z honorem wykonała ZO' 
bowiązanie. Roboty ślusarskie za 
kończono na 36 dni przed plano­
wanym terminem. Dzielny zespół 
dogonił w ten sposób w robocie 
swych towarzyszy z sąsiedniego 
statku, pracujących pod kierow­
nictwem mistrza Maciosa, którzy 
rozpoczęli pracę o cały miesiąc 
wcześniej. Sukces ślusarzy znacz 
nie ułatwił pracę instalatorom i 
maszynowcom, którzy obecnie 
prowadzą roboty wyposażeniowe 
na wszystkich stanowiskach. Bę­
dą mogli przed terminem oddać 
jednostkę do eksploatacji.

ELEKTRYCY WZYWAJĄ
9 ZAOPATRZENIOWCÓW
Na wezwanie do walki o przed 

terminowe zakończenie budowy 
statku 110018 rzucone przez przo­
dujących instalatorów stanęły już 
załogi wszystkich wydziałów wy­
posażeniowych. Poza ślusarzami 
i maszynowcami, którzy przystą­
pili do współzawodnictwa jako 
pierwsi po instalatorach, zgłosiły 
swe zobowiązania, zmierzające do 
zabezpieczenia przedterminowego 
oddania do eksploatacji statku — 
stolarnia, malamia i wydział elek 
tryczny.

Zespól elektryków mistrza Ka­
zimierza Dziwisza zobowiązał się 
zakończyć wyposażenie jednostki 
w instalacje elektryczne na dwa 
miesiące przed terminem. Wzywa 
jednak wydział zaopatrzenia do 
przedterminowego dostarczenia 
materiałów i urządzeń, a m. in. 
tablic rozdzielczych.
DLACZEGO NIE PRZYGOTO­
WANO PRACY SPAWACZOM

Na pochylni „A“ spawanie jest 
w dalszym ciągu wąskim gar­
dłem, toteż od pełnego wykorzy­
stania czasu roboczego spawaczy, 
od zachowywania przez nich tech 
r.ologicznej kolejności spawania 
zależy w decydującym stopniu 
terminowe wodowanie kadłubów. 
Tej tak prostej prawdy nie zrozu 
miał jednak jeszcze mistrz Ocze- 
rhowski j oto z jego winy w dniu 
9 bm. spawacze nie mieli przygo 
towanej pracy na forpiku jedne­
go z pilnych „zobowiązaniowych“ 
kadłubów. By nie tracić czasu, 
spawacze zmuszeni byli robić „to 
co się dało“, nie przestrzegając 
technologicznych zasad śpawania. 
Kierownictwo wydziału powinno 
wyciągnąć konsekwencje w sto­
sunku do mistrza Oczechowskie- 
go.

TOWARZYSZE Z ZAKŁADÓW 
MECHANICZNYCH W ELBLĄ­
GU ZAPOMNIELI O DOŚWIAD­

CZENIACH CZYNU 1-MATO- 
WEGO

Załoga Zakładów Mechanicz­
nych w Elblągu wykonała pomy­
ślnie plan kwietniowy dzięki zna 
cznemu wzrostowi wydajności pra 
cy na wartach 1-majowych. Rea­
lizując zobowiązania robotnicy 
skrócili czas trwania poszczegól­
nych robót, a kierownictwo sta­

rało się jak najlepiej koordyno­
wać współpracę między działami. 
Wszystko wskazywało na to, że 
zakłady przełamały trudności, źe 
wreszcie, wykorzystując nabyte 
doświadczenia, będą rytmicznie i 
we wszystkich wskaźnikach wyko 
nywać plany produkcyjne. A tym 
czasem...

Organizacja partyjna, rada za­
kładowa i kierownictwo zapom­
niały o cennych doświadczeniach. 
Od pierwszych dni maja kierow­
nictwo administracyjne zakładu, 
jak również jego kierownictwo 
polityczne przestały interesować 
się rozwojem współzawodnictwa 
pracy, nie dbają o upowszechnie­
nie dorobku czynu pierwszomajo­
wego. Na dodatek na polecenie 
kierownictwa rozmontowano jed­
ną z najważniejszych maszyn w 
dziale tow. Kosarzewsklego i prze 
niesiono ją na inną halę, gdzie 
nie może ona zostać uruchomiona, 
gdyż nie przygotowano oapowied 
nich warunków dla jej ustawie­
nia. W wyniku nieprzemyślanego 
polecenia kierownictwa dział tow. 
Kosarzewskiego osiągnął w I de­
kadzie bm. aż... 6,6 proc. planu 
w wartości, a procent wykonania 
plrnu w asortymencie jest jeszcze 
niższy.

STOCZNIOWCY GDYŃSCY 
UTRWALAJĄ SWÓJ DOROBEK

W pierwszych dniach maja bry 
gady wydziału montażu maszyn j 
Stoczni im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni odbyły krótkie narady, na1 
których podsumowały wyniki re-j 
alizacji zobowiązań 1-majowych. ‘ 
Podsumowanie to wypadło pozy-j 
tywnie. M. in. brygada Zielonki j 
wykonała w 100 proc. swe zobo-j 
wiązanie, skracając czas przeglą-! 
du silników głównych z 12 do 3

alizują długookresowe zobowiążą I wania nowych. Podobnie osłabło 
ma brygady wydziału remontu j tempo pracy w wydziałach me- 
maszyn. Np. zespoły Tobisa i Po-j chaniczno-odlewniczym i izolator 
trykusa wałczą o dalsze skrócę- sko-malarskim. 
nia czasu trwania remontu turbi­
ny głównej, którą postanowiły BUDOWLANI NIE ZWALNIAJĄ

Rybacy!
Równajcie do najlepszych

oddać do użytku w dniu 28 maja. 
tj. na 18 dni przed terminem. Po 
myślnie realizują podjęte zobo­
wiązania brygady Wiocha, Roi ■ 
bieckiego, Szopińskiego, Woźnia­
ka, Brylowskiego i inne,

Ale nie we wszystkich wydzia­
łach tempo pracy osiągnięte w 
okresie realizacji czynu majowe­
go jest utrzymane. Np. w wydzia 
le remontu kadłubów nie doko­
nano nawet podsumowania wyni­
ków realizacji zobowiązań 1-ma­
jowych, tak że nie znaśch załoga. 
A  to nie wpłynęło na nią bynaj­
mniej mobilizująco. W maju zało

TEMPA PRACY
Budowniczowie osiedla mieszka 

niowego w Górkach Zachodnich, 
realizując czyn ł-majowy oddali 
dwa bloki mieszkalne na 14 dni 
przed terminem. Obecnie na bazie 
doświadczeń z kwietnia załoga 
walczy o przyśpieszenie terminu 
oddania budynku mieszkalnego 
11-b. W ubiegłym tygodniu posta

Dybacy „Arki“ dobrze wystar­
a ł  to wal i do walki o plan w ma­
ju. W pierwszej dekadzie bm. zre 
alizowali oni 35,2 proc. płanu 
miesięcznego. Jest to widoczny 
przełom w stosunku do ubiegłych 
miesięcy, w których rybacy „A l­
ki“ nie wykonywali swych deka­
dowych ani miesięcznych zadań.

Jednakże wskaźnik ten byłby 
znacznie wyższy, gdyby kierow­
nictwo „Arki“ ściślej stosowało 
się do zaleceń . serwisu informa­
cyjnego CZRM, który wskazuje 
najwydajniejsze łowiska. Również 
stale jeszcze niedomaga w „Arce 
dyscyplina piijcy, w wyniku cze

^owJa ona skrócie czas budowy. go już w pierwszych dniach bm. 
bloku o dalszych o dni i oddać go ■ z powodu niestawienia się na
do użytku stoczniowcom z Pienie | kutry rybaków oraz częstych 
wa w dniu 29 maja, a nie 15 czer i spóźnień — stracono ’ -
wea, jak to przewidywał harmo- i trodni 

ga nie podjęła jeszcze nowych zo nogram. j ryby.
bowiązań, osłabło tempo pracy. I We Współzawodnictwie przodu- Spośród
Winę za taki stan rzeczy ponosi ją w dalszym ciągu murarze z

czyli
kilka ku- 

kilkanaście ton

w poważnym stopniu rada wy­
działowa, która poprzednio nie za 
troszczyła się o kontrolę realiza­
cji zobowiązań, a i teraz w maju 
nie mobilizuje załogi do podejmo

brygad Jankowskiego i Jędy —
inicjatorzy oszczędzania materia­
łów budowlanych. Wykonują oni 
przeciętnie 250 proc. normy i od­
dają robotę bez braków.

„arkowskich“ załóg 
najwyższy wskaźnik wykonania 
planu majowego osiągnęli w I de 
kadzie rybacy z „Gdy 133“ z szyp 
rem Edwardem Kreftem — 73,3 
proc., „Gdy 22“ z szyprem Zyg­
frydem Struckiem — 69,8 proc.,

Liga Przyjaciół Żołnierza
zespoli ujysiłki miJionoiuych rzesz 

ru dziedzinie umocnienia obronności kraju
Krajowa konferencja zjednoczeniowa LPŻ, LI i LW
WARSZAWA PAP. 10 bm, odbyła się w Warszawie krajowa; W pracy swej dla właściwegoIO f  Oli ń~i » rm -ifkiluAnrf AniAHin "ł i-,-*-5 I r _ 1 • .. .. * • • -r i • . . . . .  ^konferencja zjednoczeniowa Ligi Przyjaciół Żołnierza, Ligi Lotni­

czej i Ligi Morskiej,

dni. Czyn majowy nauczył ich 
wiele, przyniósł nowe doświad­
czenia. Wykorzystując je obecnie, 
brygada postanowiła nie zwal­
niać tempa pracy. Przeprowadza 
ny teraz przegląd silnika trwać 
będzie tylko 7 dni — tak posta­
nowili.

Tak samo pracuje brygada Hęć 
ki, która z niesłabnącym entuz­
jazmem realizuje zobowiązanie 
długookresowe dotyczące skróee-

Konferencję otworzył członek 
Rady Państwa, zastępca członka 
Biura Politycznego KC PZPR, 
Prezes Zarządu Głównego LPZ — 
Stefan Matuszewski.

Z kolei gen. bryg. Józef Turski 
odczytał wystosowany do uczest­
ników konferencji list wicepreze­
sa Rady Ministrów, ministra ob­
rony narodowej, Marszałka Pol­
ski Konstantego Rokossowskiego. 
(Tekst listu podajemy na str. 1). 

Referat zawierający m. in. pod
nia cyklu ustawiania silników na 1 sumowanie dotychczasowych osią 
nowych jednostkach z 20 do 12 j gnieć trzech lig wygłosił inż. Ser 
dni. W tempie przedmajowym re giusz Minerski.

Nowe faszystowskie zamierzenia 
francuskiej reakcji

PARYŻ PAP. — Jak wynika z „Humanite“ — pociągnie za sobą 
doniesień prasy paryskiej, rząd wzrost bezrobocia, 
francuski postanowił podjąć sze-i ,
reg kroków w celu zmniejszenia i Omawiając w specjalnym arty 
deficytu budżetowego, który wy- i kul® oświadczenie Mayera złożo- 
nosi obecnie 804 miliardy fran- ne na bankiecie w „republikań-
ków.

Przewiduje się m. in. zmniejszę 
nie wydatków budżetowych o 75 
miliardów franków oraz zwięk­
szenie dochodów budżetu o 25 mi 
liardów. Agencja ,¡France Pres- 
se“ pisze, że „oszczędności", w su 
mie 75 miliardów franków, mają 
być uzyskane w drodze ograniczę 
nia wydatków państwowych na 
niektóre cywilne gałęzie gospo­
darki, a zwłaszcza na kolejnic­
two oraz przez zmniejszenie wy 
datków na cele wojskowe. Prze­
widuje się zwiększenie niektó­
rych podatków pośrednich.

Rząd postanowił również zam­
knąć „drugorzędne“ linie kolejo­
we, co — jak podkreśla dziennik

„S ta łaś“  -  nowy materiał uszczelniający
p o z w o l i  z a o s z c z ę d z i ć  w i e l k i e  ilo ś c i o ł o w i u

WARSZAWA PAP. Pracownik 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Wo­
dociągów i Kanalizacji w Warsza 
wie —- inż. Włodzimierz Skora- 
szewski, przy współpracy mgr 
S. Dąbrowskiej z Politechniki War 
szawskiej, opracował ostatnio po 
mysi racjonalizatorski, mający po 
ważne znaczenie dla gospodarki 
narodowej. Inż. Skoraszewski wy 
nalazł nowy materiał uszczelnia­
jący do rur wodociągowych, któ­
ry w pełni zastępuje stosowany 
dotychczas przy łączeniu tych rur 
cenny, deficytowy surowiec — 
ołów. Zastosowanie przez miej­
skie przedsiębiorstwa wodociągo­
we w całym kraju nowego mate-

Brou amerykańska 
(Ha wojsk francuskich 
w  P a l e t  L a o
NOWY JORK PAP. Lotnicy 

amerykańscy zrzucili na spado­
chronach amunicję dla wojsk 
francuskich, znajdujących się w 
Patet Lao. Amunicja ta została 
zrzucona z samolotów typu „S- 
319“ , oddanych do dyspozycji do­
wództwa francuskiego przez do­
wództwo lotnictwa amerykańskie 
go ca Dalekim Wschodzie.

riału uszczelniającego, który o- 
trzymał nazwę „stalas“ , pozwoli 
zaoszczędzić około 1 tys. ton oło­
wiu w stosunku rocznym.

Wynaleziony prze? inż. Włodzi­
mierza Skoraszewskiego materiał 
uszczelniający „stalas“ jest pro­
duktem tanim i bardzo łatwym 
do zastosowania w produkcji.

Produkcja „stalasu“ będzie w 
niedługim czasie uruchomiona w 
jednej z wytwórni wyrobów me 
talowych.

skim komitecie handlu i przemy 
slu“, „Humanite“ pisze, że pre­
mier zażądał „rozszerzenia pełno 
mocnictw“ ‘władzy wykonawczej. 
Zakomunikował on, że w dniu 12 
bm. rząd zgłosi w parlamencie 
projekt ustawy w sprawie refor­
my konstytucyjnej i administra 
eyjnej. Projekt reformy konstytu 
cyjnej przewiduje przyznanie rzą 
dowi prawa przerywania sesji 
zgromadzenia narodowego, u- 
proszczenie procedury udzielania 
rządowi Votum zaufania, rozsze­
rzenie praw rady republiki oraz 
automatyczne pozbawienie depu­
towanych nietykalności posel­
skiej w okresie między sesjami 
parlamentu.

„Humanité“ stwierdza w związ 
ku z tym, że przyczyną trudno­
ści, które kraj przeżywa, nie jest 
konstytucja, lecz uprawiana 
przez koła rządzące burżuazji 
francuskiej polityka wojny i pod

W dalszym ciągu konferencji 
zebrani uchwalili teksty listów 
do Prezesa Rady Ministrów Bo­
lesława Bieruta i Marszałka 
Polski Konstantego Rokossow­
skiego.

Po omówieniu i zatwierdzeniu 
przez uczestników konferencji 
projektu tymczasowego statutu 
LPŻ, przedstawionego przez gen. 
bryg. M. Wągrowskiego, dokona­
no wyboru nowego Zarządu 
Głównego i Komisji Rewizyjnej 
LPŻ.

W skład prezydium Zarządu 
Głównego Ligi Przyjaciół Żołnie­
rza weszli: jako przewodniczący 
— gen. bryg. Józef Turski, jako 
wiceprzewodniczący — gen. bryg. 
Mieczysław Wągrowski, inż. mgr 
Sergiusz Minorski i sekretarz ZG 
ZMP — Tadeusz Rudolf. Sekre­
tarzami wybrano płk. Michała Ja 
kubika, Eugeniusza Jewpłowa, 

■mgr Ferdynanda Świetlika, ppłk. 
Michała Kaweckiego, zaś skarb­
nikiem kpt. Edmunda Staniew- 
skiego.

U c h w a ł a
W przyjętej jednomyślnie przez 

zebranych uchwale uczestnicy 
konferencji stwierdzają m. in.:

„Zadania nowopowstałej orga­
nizacji, wynikają z żywotnych po 
trzeb, interesów oraz dążeń na­
szego narodu, który w ofiarnym 
i twórczym trudzie buduje zręby 
socjalizmu w Polsce, wnosi swój 
wkład w utrwalenie pokoju.

Liga będzie wychowywała 
swych członków w duchu gorą- 

[ eego ludowego patriotyzmu i so­
lidarności z całym obozem poko­
ju, w duchu czujności wobec 
zakusów wrogów pokoju i postę­
pu.

Liga będzie prowadziła wśród 
społeczeństwa pracę uświadamia­
jącą o zagadnieniach obrony kra 
ju, będzie krzewiła znajomość 
bohaterskich tradycji ludowego 
Wojska Polskiego, będzie pogłę­
biała miłość społeczeństwa do 
Wojska Polskiego oraz niezwyeię

wykonywania zadań i stałego roz 
woju działalności Liga będzie kie 
rowała się wskazaniami Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
oraz będzie korzystała z pomocy 
Związku Młodzieży Polskiej.

W swej działalności Liga bę­
dzie szeroko korzystała z boga­
tych doświadczeń DOSAAF, brat 
niej organizacji w Związku Ra­
dzieckim, której wzór i przykład 
stanie się dźwignią dalszego roz­
woju naszej organizacji.

Biorąc czynny udział w pracy 
Ligi Przyjaciół Żołnierza milio­
nowe rzesze patriotów polskich 
zjednoczone we Froncie Narodo­
wym będą przyczyniać się do 
wzmacniania sił obronnych na­
szej ludowej Ojczyzny, będą 
zwiększać swój wkład w dzieło 
wałki o pokój, demokrację i so­
cjalizm“ — stwierdza w zakoń­
czeniu powzięła uchwała.

„Gdy 143“ z szyprem Leonem 
Konkolem — 63,4 proc., „Gdy 
161“ z szyprem Władysławem 
Kosem — 69,1 proc., „Gdy 34“ z 
szyprem Augustynem Paszkę — 
63 proc., „Gdy 53“ z szyprem Au­
gustynem Kreftem — 56,1 proc. 
i „Wła 60“ z szyprem Leonem 
Truszke — 55,9 proc. planu.

Jedność Rybacka“  wykonała 
w I dekadzie bm. 31,9 proc. 

planu miesięcznego. Dobre wyni­
ki osiągnęli m. in. rybacy z „Gdy 
166“ z szyprem Augustynem Det- 
lafem — 73,6 proc., „Gdy 167“ z 
szyp. Ludwikiem Konkolem — 
55,9 proc., „Gdy 129“ z szyp. Wła 
dysławem Labudą — 44,7 proc., 
„Gdy 16“ z szyprem Eliaszem 
Jankowskim — 44,1 proc. i „Gdy 
47“ z szyprem Maksymilianem 
Sójką — 44,1 proc. planu. Wiele 
załóg „Jedności“ nie wykonał*

; jednak swych zadań I dekady.
W swych zobowiązaniach wiele 

rybaków „Jedności“  postanowił» 
wykorzystać w maju na połowy 
kilka niedziel. Postanowienie to 
nie jest dotychczas realizowane 
przez żadną załogę, mimo że w I 
dekadzie były już dwie niedziele 
y  nacznie słabsze wyniki osiąg- 
^Jnęli rybacy indywidualni,, 

którzy w I dekadzie bm. wyko­
nali zaledwie 25 proc. płanu mie­
sięcznego. Tylko kilka załóg osią 
gnęło tu dobre wyniki. Np. ryba­
cy a „Gdy 42“ z szyprem Miko­
łajem Naehajskim zdołali w tym 
czasie wykonać 78,1 proc. płanu 
miesięcznego, „Gdy 11“ z szyprem 
Janem Kosem — 59 proc., „Gdy 
51“ z szyprem Franciszkiem Men 
dyką — 54 proc. i „Łeb 39“ z 
szyprem Pawłem Szulcem 53.2 
proc. Wyniki uzyskane przez tych 
rybaków świadczą, że plany są 
realne i że można je w pełni 
wykonywać.

W  „Dalmorze“ z wyjątkiem 
* ’  2 jednostek — „Wulkanu“ , 

która już w I dekadzie wykonała 
plan miesięczny w 105 proc. i 
„Regi“ , która osiągnęła 66 proc. 
planu miesięcznego — pozostałe 
jednostki nie wywiązały się ze 
swych zadań w I dekadzie. W 
konsekwencji „Dalmor“ wykonał 
w I dekadzie bm. tylko 25 proc. 
planu miesięcznego.

Rybacy! Tylko rytmiczne wyko 
nywanie planów dziennych i de­
kadowych zagwarantuje wam wy 
konanie planu miesięcznego. 
Równajcie do przodujących. Wy­
chodźcie na wielodniowe połowy 
na najwydajniejszych łowiskach, 
zaleconych przez informacje ser­
wisu rybackiego. Zwiększajcie 
ilość zaciągów. Wykorzystujcie 
ńa połowy pogodne niedziele.

Walczcie o wykonanie swych 
planów majowych!

Z. K

NIE ZMNIEJSZAJĄ TEMPA
R ealizując sw oje długookresow e zo ­

bowiązania robotn icy  portow i z  Wy*

porządkowania kraju miliarde-1 żonej Armii Radzieckiej — wy­
rom amerykańskim. zwolicielki narodu polskiego.

Am erykańskie bazy wojskowe w Hiszpanii
LONDYN PAP. Jak donosi ma 

drycki korespondent pisma „Sun

W yniki wyborów sam orządawych w Anglii
LONDYN PAP. Agencja Reute 

ra opublikowała wyniki wyborów 
samorządowych, dotyczące 419 o- 
kręgów wyborczych w Anglii i 
Walii. Wybory te odbyły się 7 
maja. W okręgach tych labourzy 
ści zdobyli 363 nowe mandaty, 
konserwatyści stracili 250 manda 
tów, liberałowie. 4, zaś niezależ­
ni — 130 mandatów.

Partia Pracy zdobyła dodatko­
wo kontrolę w 10 radach miej­
skich: w  Nottingham,

ry, Oldham, Grimsby, Swendon i 
dwóch dzielnicach Londynu. Par­
tia Pracy posiada obecnie więk­
szość w  19 spośród 28 rad dzielni 
cowych Londynu.

j .  •Manchester, Plymouth, Dew#bu«<cs5

Strajk tramwajarzy 
w Marsylii

PARYŻ PAP. 10 maja odbył 
się w Marsylii strajk pracowni­
ków tramwajów miejskich. Tram 
wajarze Marsylii strajkują już 
ósmą niedzielę z rzędu, domaga- 

Leeds, jąc sję poprawy warunków pra-

day Times“ , Stany Zjednoczone i 
Hiszpania porozumiały się w spra 
wie warunków wydzierżawienia 
przez Franco Stanom Zjednoczo­
nym hiszpańskich baz lotniczych 
i morskich. Franco targował się 
usilnie i uzyskał ok. 225 milionów 
doi, czyli mniej więcej dwukrot­
nie tyle, co proponował począt­
kowo Truman. Amerykańska po­
moc finansowa obejmować ma 
125 milionów dok, wyasygnowa­
nych dla Hiszpanii przez Kon­
gres USA w ub. r., ale nie wy­
danych w oczekiwaniu na wynik 
rokowań. W ciągu br. wniesiony 
ma być do Kongresu projekt u- 
stawy o wyasygnowanie jeszcze 
75 milionów dolarów, a ponadto 
Pentagon przeznaczy dla Hiszpa­
nii ok. 25 milionów dok z fundu 
szów

gp&ltewe USA W Europt*

Dochodzenia w Argentynie 
w sprawie działalności 
agencji prasowych USA
MOSKWA PAP. Radio austra­

lijskie podało wiadomość o zaka­
zie władz argentyńskich zamiosz 
czania komunikatów agencji ame 
fykańskiej United Press w dzień 
nikach prowincjonalnych.

Rząd argentyński polecił nie­
dawno wszczęcie dochodzeń w 
sprawie działalności agencji ame 
kańskich w Argentynie.

Deficyt włoskiego 
bilansu haudlowego

RZYM PAP. Jak podaje Cen­
tralny Instytut Statystyki, import 
włoski zwiększył się w ciągu 
trzech miesięcy 1953 r. o  4,5 proc. 
w porównaniu z analogicznym o- 
kresem roku ubiegłego, eksport 
zaś zmalał o 9,9 proc. W związku 
z tym deficyt bilansu handlowe­
go Włoch wynosi 169,7 miliarda 
lirów, a w porównaniu z analo­
gicznym okresem 1952 roku 
wzrósł o 30,8 proc. Skurczył się 
zwłaszcza eksport wyrobów prze 
mysłu włókienniczego i budowy 
maszyn.

„W o ln o ś ć "  w kraju dolara

działu III portu gdańskiego nieustan­
nie zwiększają tem po przeładunków. 
M. in. w  dniu 7 bm . robotn icy  z b ry ­
gad nr 31 JÓZEFA CHOSZCZA i nr 
37 — ALOJZEGO WĘSIERSK1EGO za­
m eldowali o  now ym  sukcesie. P rzy­
śpieszyli oni o  4 godziny załadunek 
statku „Charlotte B oh l“ . B rygady 
siągnęły średnio 130 proc. norm y.

DOBRE WYNIKI POŁOWÓW
Z  3-dniow ych p ołow ów  na łow isko 

kłajpedzkim  pow róciło  do portu k il­
ka kutrów  „Jedności R yback ie j4*. 
N ajwiększą ilość ry b y  złow ili ryba­
cy  z  kutrów : „G d y  16“  z szyprem  
Eliaszem Jankowskim  — 7.714 kg r y ­
by, „G d y  182“  z szyprem  Józefem  
Chludzińskim  — 7.294 kg ry b y  i »¿Gdy 
72“  z  szyprem  Janem C hojeck jm  —1 
7.256 k g  ry by , w  tym  ok. 3s  proc. 
śledzia.

ZABEZPIECZYĆ SPRZĘT 
PRZED DESZCZEM

W  G dańskiej Stoczni Rem ontow ej 
spawacze n ie w ykazują należytej tro ­
ski o narzędzia pracy. Św iadczy o 
tym  fakt. że odchodząc po zakończo­
nej pracy  do domu zostawiają on! 
na nabrzeżu spawarki elektryczne, 
nie zabezpieczając ich przed desz­
czem , m im o, źe obok niektórych  
spawarek leżą specjalne daszki prze­
znaczone do tego celu.

Towarzysze ze stoczni pow inni w y ­
kazyw ać w ięce j troski o  narzędzia 
i urządzenia — o m ienie zakładowe 
i społeczne.

Po dsłuch telefon! czny 
w Stanach Zjednoczonych

NOWY JORK PAP. Korespon­
dent „New York Times“ donosi z 
Waszyngtonu, że amerykański 
minister sprawiedliwości złożył 
w Senacie i Izbie Reprezentan­
tów projekt ustawy, przewidują­
cy prawo korzystania przez sądy 
federalne z danych, uzyskanych 

wyasygnowanych na bazy drogą podsłuchu rozmów telefo­
nicznych.

Watykan prześladuje 
księży obrońców pokoju
UŻYM PAP. Dziennik „Ossor- 

vatofe Romano“ donosi, że „Kon- 
jgregacja św. Offieium“ pozbawiła 
•godności kapłańskiej księdza An 
idrea Gagero. Jak wiadomo Ga- 
i gero już od dłuższego czasu pro­
wadzi aktywną kampanię w o- 
brojjie pokoju. Uczestniczył on w 
Kongresie Narodów w Obronie 
Pokoju. Władze kościelne niejed­
nokrotnie usiłowały zmusić go w 
drodze zastraszania do przerwa­
nia walki o pokój. Gagero nie 
dał się jednak zastraszyć i nie­
ustannie odrzucał te próby władz 

kościelnych.

j
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jest
Praca z dozorem technicznym 

jednym z głównych naszych zadań
W przemówieniu na spotkaniu} 

z aktywem partyjnym i gospodar 
czym przemysłu węglowego w!
Stalinogrodzie towarzysz Bierut I
nakreślił zadania, stojące przed j ____________________
nichvipa 7a^Vii?łfp i liśmy wyraźnie zaobserwować należy tli oraz z majstrami i brygaructwie. Zadania te są równie aki ; , nn.naiT«fimrv kfńpa dzistami. Dzięki śeisłerrm imntoi

W acław  G o lu ch
I sekretarz podstawowej organizacji partyjnej 
przy Gdańskiej Fabryce Opakowań Blaszanych

tualne dla wszystkich organizacji 
partyjnych w przemyśle, a więc 
i dla naszej organizacji w Gdań 
skiej Fabryce Opakowań Blasza­
nych.

Sprawą bardzo istotną dla wy­
konania planowych zadań — zwła 
szcza w naszych warunkach zmia 
ny profilu produkcji — jest pra­
ca dozoru tj. kierowników, maj­
strów i brygadzistów’ na wszyst­
kich szczeblach.

Nasza organizacja partyjna nie 
zrozumiała jeszcze w pełni, że 
jest szczególnie odpowiedzialna 
za poziom polityczny i autorytet 
kierowników procesu produkcji. 
Tylko bowiem odpowiednio przy 
gotowany dozór techniczny jest 
w stanie właściwie pokierować 
produkcją, nadać wykonywaniu 
planów produkcyjnych rytmiczny 
charakter. .

posiedzeniach egzekutywy, która 
wzywała mistrzów i brygadzistów 
do składania sprawozdań z ich 
pracy. Obecnie częściej niż daw­
niej, mistrzowie i brygadziści 
wskazują na „wąskie gardła“ w 
produkcji i na drogi, prowadzące 
do ich usunięcia.

Tak np. tow. Pisula — mistrz 
wydziału ruchu, składając spra­
wozdanie z prac przy wykonywa 
niu narzędzi do nowych asorty­
mentów oraz przy naprawach 
przyrządów i maszyn, będących 
w produkcji, wskazał na grożące 
niebezpieczeństwo przestojów. Po 
zwoliło to na dokładną analizę 
sytuacji W wydziale ruchu, usta­
lenie kolejności prac oraz mobili 
zację robotników dla podjęcia 
właściwych zobowiązań.

Sprawozdania, jakie składali na 
zebraniach egzekutywy dyrektor

, zakładu Bykowski, szef produk- 
yujęc.ę «u*ur-. ' Y  i cjj Narkiewicz, kierownicy wy-

S r  n ^ n ^  o r a T k u r S  i działów produkcyjnych -  Gra- 
emem P"*yj - - ,  w)o bowski, Meder, Jarosiewicz oraz

Wszechnicy Radl0™£. i realizacja ich wniosków, przyczy
j a s K r *  ; s r s wS e i | ^ * cf» « * ■
wiązać ekonomikę zakładu z VO- k
lityką, dostrzegać nasze wielkie 
zadania budownictwa socjalizmu 
w przekroju każdego dnia pracy
ni nr*alefę» flnrif*

Podniesienie świadomości, osią 
¡śnięte w wyniku szkolenia, mog-

To zadanie spełniały również 
częste rozmowy sekretarzy orga­
nizacji oddziałowych tow. tow. 
Jaroszewicza i Grodzkiej z kierów 
nikami poszczególnych wydzia­
łów produkcyjnych i pomocni-

Uwaga czytelnicy! Premierą jednoaktówki p.t. „Oni i beczka“ 
rozpoczynamy dziś sezon w naszym teatrze bez kurtyny.

i Grudzień 1952W sztuce w ystępują :
beczka. ........
kapusta,
w łaściciel beczk i ob. Jan B ed ­

narski z Łubiszynka, gra. O- 
staszewo Gd..

zaw iadow ca stacji Ostaszewo,
zawiadowca stacji L isewo,
kierow nik ekspedycji tow arow ej 

na stacji L isewo
i za scena: kilku niesum iennych 

pracow ników  kolei.
Iiekoraejc sporządzono w g pro­

jektu ttOKP Gdańsk.

Ob. Bednarski składa reklama­
cję na stacji Ostaszewo.

Styczeń 1953

Unia «. XI. 1952
Ob. Bednarski:

na stacji Sopot do stacji Osta 
szewo.

Ob. Bednarski: 16 razy prze­
mierza drogę z Łubiszynka do O- 
staszewa.

Zawiadowca: 16 razy odpowia­
da: „zrobiłem co mogłem“ (ale 
co?“ — słychać głos z widowni). 
„Więcej nic nie wiem“.

| Kapusta: Zepsuła się zupełnie. 
Niesumienni pracownicy kolei

Nadaje beczkę <**.sceną): Uśmiechają się lekce­
ważąco, drwiąc z kłopotu ob. Beti 
narskiego.

Beczka: Jedzie pociągiem w 
kierunku Ostaszewa.

Kapusta: Czeka na beczkę.

Dnia 7. X I. 1952.
Beczka: Nie dojechała.
Ob. Bednarski do zawiadowcy 

stacji w Ostaszewie: — Gdzie 
jest moja beczka?

Zawiadowca: Nie wiem, poszu­
kajcie w Lisewie.

Kapusta: Zaczyna się psuć.
Ob. Bednarski: udaje się do sta 

cii Lisewo i pyta zawiadowcę: 
Czy jest tu moja beczka?

Zawiadowca:

dzistami. Dzięki ścisłemu kontak 
towi tych organizacji z dozorem 
przezwyciężono wiele trudności 
w, realizacji planu i w zaopatrze­
niu; nie dopuszczono do podejmo 
wania nierealnych, względnie nie 
istotnych dla obecnej produkcji 
zobowiązań.

Mamy jednak również i poważ 
ne niedociągnięcia. Jednym z nich 
będącym główną przyczyną niedo­
statecznego wzrostu wydajności, 
jest zła organizacja pracy, za któ 
rą głownią odpowiedzialność po­
nosi przecież dozór.

Wynikiem tego były godziny 
nadliczbowe i świąteczne, nieryt- 
miczność w wykonywaniu pla­
nów, przestoje maszyn, urządzeń 
itd. Zjawiska te uniemożliwiły w 
konsekwencji osiągnięcie plano­
wanej obniżki k o ltów  własnych.

Niedostateczny nadzór nad u- 
stawianiem narzędzi i urządzeń 
produkcyjnych powodował prze­
stoje oraz trudności w termino­
wym wykonaniu bieżących na­
praw, w szlifowaniu narzędzi 
przez wydział remontowy. Pod­
łożem tych trudności była rozłuź 
niona dyscyplina pracy, niedo­
stateczna współpraca pomiędzy 
grupą ustawiaczy a narzędziów- 
nią, niekiedy kontrolą produkcji 
i wydziałem remontowym. Bryga 
dzista narzędziowni — ob. Lorek 
nie umiał zorganizować planowej 
pracy, w wyniku czego wydział 
remontowy wykonywał zadania 
w dowolnej kolejności.

Kierownictwo produkcji nie 
dość stanowczo wymagało prze­
strzegania dyscypliny przez tista- 
wiaczy. Dopiero jaskrawe fakty 
lekceważenia obowiązków przez 
ustawiacza Modzelewskiego i pra 
cownika transportu Telejko, przy 
chodzących do pracy w stanie nie 
trzeźwym, skłoniło kierownictwo 
do wyciągnięcia właściwych wnio 
.sków- administracyjnych.

Dyrekcja i kierownictwo kon­
troli technicznej wykazały też 
niedostateczną troskę o spraw­
ność w odbiorze narzędzi i mate­
riałów, co wyrażało się w doryw 
czym obsadzaniu stanowiska od­
biorcy narzędzi.

Jest rzeczą jasną, że wszystkie 
te niedomagania obarczają winą 
i nasza organizację partyjną, któ 
ra nie 'potrafiła w pełni wykorzy 
stać wszystkich form pracy poli­
tycznej z dozorem.

Wnioski, jakie nasuwają się w 
związku z tym są następujące:

Musimy podnieść poziom ideo­
logiczny dozoru, a zwłaszcza 
niektórych brygadzistów, nie ob 
jętych jeszcze szkoleniem. Musi­
my poza tym zorganizować na od 
powiednim poziomie doszkalanie 
dozoru, zwłaszcza młodego, pod 
względem fachowym.

A wreszcie — i ten wniosek 
jest bodaj najważniejszy, musi­
my w oparciu o doświadczenia 
pierwszego kwartału br. wzmoc­
nić pracę organizacji partyjnej % 
majstrami, brygadzistami i pra­
cownikami pionu technicznego 
przez utrzymywanie stałego 1 sy­
stematycznego kontaktu z dozo­
rem. Dotyczy to przy tym wszyst 
kich sekretarzy organizacji od­
działowych, a nie jak dotychczas 
tylko niektórych.

Zrealizowanie tych wniosków 
— a nie wątpimy, że je wykona­
my __przyczyni się do wzmocnię
nia autorytetu dozoru średniego i 
niższego i do usunięcia wielu ist 
niejących jeszcze u nas braków. •

Przed konferencją partyjno-techniczna 
w Stoczni Gdańskiej

314 usprawnień
zgłosili robotnicy
Do konferencji partyjno-tech 

nicznej w  Stoczni Gdańskiej po 
zostało już tylko kilka tygod­
ni. Bliski termin konferencji 
mobilizuje załogę do walki o 
lepsze wyniki pracy, o udosko­
nalanie metod produkcji. Uwi­
docznia się to przede wszystkim 
w rozwoju ruchu racjonaliza­
torskiego.

Według ostatnich meldunków 
stoczniowcy gdańscy zgłosili do 
dnia 30 kwietnia 314 uspraw­
nień technicznych. Umożliwią 
one skrócenie cyklów ustawia­
nia maszyn i wałów, montażu 
rurociągów i instalacji elektry­
cznej na statkach. W niektó­
rych wypadkach przyniosą one

i  m ż y m e r o i m e
6-krotne skrócenie czasu robo­
czego. 67 usprawnień ulepsza 
konstrukcję statków, zmniejsza 
jąc o przeszło 23 tys. godzin 
pracochłonność na każdym z 
nich. Duży krok uczyniono rów 
nież w dziedzinie poprawy wa 
runków pracy. Zmierzają w 
tym kierunku 143 projekty ra­
cjonalizatorów.

Jednym z najbardziej afetyw- 
n: ch racjonalizatorów jest Wła 
dysław Szymczak z wydziału 
centralnego mechanicznego. 
Zgłosił on 20 usprawnień, któ­
rych zastosowanie umożliwi 
skrócenie czasu obróbki mecha­
nicznej na frezarkach o około 
60 proc.

PRZYSPIESZYĆ ROZPATRZENIE PROJEKTÓW 
IV. SKROÑSKIEGO

W ramach przygotowań do 
konferencji monter maszynowy 
Wacław Skroński zgłosił do 
punktu informacyjnego- 5 pro­
jektów. Zostały one skierowa­
ne do zakładowej komisji wy­
nalazczości. Dotychczas jednak 
nikt nie zainteresował się spra­
wą przedyskutowania uspraw­

nień w szerszym gronie fachów 
ców. Jest to sygnał niepokoją­
cy. Szczególnie w okresie przy 
gotowań do konferencji wnio­
ski racjonalizatorów musza być 
rozpatrywane szvbko i spraw­
nie wprowadzane do produk­
cji.

ROZPOCZĄŁ SIĘ KURS SZKOLENIA TECHNICZNEGO
W dniu 6 bm. rozpoczęto w 

stoczni szkolenie techniczne. Or 
ganizatorami jego są zakładowa 
komórka NOT oraz klub tech­
niki i racjonalizacji. Podczas 
pierwszego zajęcia, w którym 
wzięło udział 50 stoczniowców, 
odczyt wygłosił Inż. Bogdano­
wicz. Omówił on nową metodę 
czyszczenia kadłubów statków 
z rdzy. Następnie inż. Zwola-

nowski omówił urządzenie do 
rozgrzewania śrub z gwintem je 
dnostronnym. Na zakończenie 
wyświetlony został film instruk 
tażowy o spawaniu, cięciu ga­
zem i acetylenem. Zapoczątko­
wane w stoczni szkolenie tech 
niczne przyczyni się do wzro­
stu zainteresowania załogi stocz 
niowej dla zagadnień postępu 
technicznego.

Brakoróbstwo -  główna bolączka 
Zakładów Naprawczych na Zawiślu

W dniach czynu 1-majowęgo 
monter z Fabryki Samochodów 
Ciężarowych w Starachowicach 
— Wiktor Saj — rzucił hasło: „Ja 
nie wypuszczę braku“ . Zostało 
ono podchwycone przez wiele za 
łóg przemysłowych na Wybrzeżu.

Od lutego do dziś
Przedstawienie trwa. Kurtyna | 

nie opada.
W/g listu czytelnika 

Z. B.
Opylanie rzepaku ..azotosem “  przy p om ocy 
w gospodarstwie PGR R óżow o na Zn ławach.

ĆAF

radzieckiej maszyny 
(Do art. poniżej) 

— £ot. U klejew ski

Stoczniowcy gdańscy rozwinęli 
ruch współzawodnictwa za listem 
gwarancyjnym na każde zlecenie 
robocze, załoga Gdańskiej Fabry­
ki Maszyn i Odlewni, Gdańskich 
Zakładów Sprzętu Okrętowego,
Fabryki Wyrobów Metalowych i 
wielu innych zakładów.zobowiąż 
zały się wykonywać produkcję 
najwyższej jakości.

Riich ten nie ogarnął jednak 
Zakładów Naprawczych Taboru 
Kolejowego na Zawiślu. Co dziw 
niejsze, sekretarz rady zakłado­
wej tow. Niark, zapytany o roz­
wój metody Wiktora Saj a w jego 
zakładzie był najwyraźniej zasko 
czony, gdyż... nic dotychczas o 
niej nie słyszał. Referent współ­
zawodnictwu pracy natomiast, . .
stwierdził, że tylko, młodzieżowa T0V'!rV'w 

I brygado Henryka Karlikowskie- 
j ko w- narzędziowni postanowiła 
Iw dniach czynu 1-majowego od- 
| dawać produkcję najwyższej ja­
kości. W innych działach ruch 
ten nip rozwinął się, nie znalazł 
liczniejszego grona zwolenników.

Czyżby w Zakładach na Zawis 
lu oddawano produkcję tak wy­
sokiej jakości, że metoda Saja 
nie może znaleźć tu zastosowa- 

jnia? Czy wszystkie brygady ro-

Służba ochrony roślin czuwa
Maria Brzozowska, instruktorka

T*,Cl.\rPny Pr2-.y PrezydiumPtvN w Kwidzynie, dopiero co 
wróciła z gminy Wandowo gdzie 
kontrolowała stan przygotowań 
do walki zg stonka ziGmniacza*" 

Nie ma. Spró- ną. Kończąc dzień pracy z przy­
jemnością myślała o rychłym po­
wrocie do domu, o odpoczynku, 
o kinie. Nagle do pokoju wszedł 

¡zdyszany człowiek. Był to chłop 
oh. Bednarski , •• i z gromady Lipinki, Mecyk. Przy-

iączkowie: — u  slacj.1 ,Z?* niósł alarmującą wiesc: „Jakiś o- 
no moja beczka’  ‘ S 3esl P°dob‘  wad zniszczył mi całe 2,5 ha gro-

lu“ ,!« __ wołał juz od progu. Pro

l>i,.,cie w Zajączkowie.

I>niłł 8. XL 1952

tow a­rowej w zajączkowie
rem): _  Jest, ale n(fe ^  
my- Wtórnik listu Przewozowego 
wysłaliśmy juz do LiSewa o d g_ 
ślemy również \ beczką- 
rzecie ją w Lisewie zą +r™ 
cztery dni.

Po dwóch tygodniach

Beczka: Nie nadeszła do Lise_
wa.

Kapusta: Psuje się.
Ob. Bednarski — udał się ,do 

Lisewa. Zawiadowca stacji 0_
świadczył mu, że beczka zaginęja 
i poradził: —  Jedźcie do ZająC2.

dadzą zastępczą

sił o wskazanie środka na wy-

gdiii nlgrasowałe niebezpieczny 
w óg Jadać do Lipinek myślała 
Twtolu hektarach ^kontraktowa 
nvch czy to przez spółdzielnie, 
PGR czy indywidualnych 
ków upraw grochu, kit
ratować przed zagładą.

...Oto jest. Żarłoczny °wad wiel 
kości wołka zbożowego, c y 
malec grochowy. Kilka l.eS
zów instruktorka umieściła w pro 
bówce. Poleciła zastoso 
środków chemicznych do «P, ~
nia upraw, a po powrocie do ' 
dzyna zanotowała w rejes-r* F 
jawienie się szkodnika. ,

... . ,, j,,a zasienczT Nazajutrz trzeba było nosi ~
-owa, tam wam a iedzio iC2yć okazy w probówce do staJj[T

Ochrony Roślin w Gdańsku, 
stacji, po stwierdzeniu, że to

beczkę, Ob. Bednarki 
Pracownicy Ekspedycji Towar« 

wej Zajączkowo: — Wasza becz­
ka zaginęła. Zastępczej We **•

---vji, OIWICIUZ.CHIU, — »
czywiście malec grochowy —■ 
^włócznie zawiadomiono wszy*t_ 
^  eady tsarodow* a oiebezl»6'"

czeństwie, grożącym uprawom 
grochu i poinstruowano, jak zwal 
czać szkodnika.

* * *
Odpowiedzialne zadania spełnia 

nasza służba ochrony roślin. Każ 
dy jej pracownik, to bojownik o 
zmniejszenie do minimum procen 
tu zniszczeń plonów rolniczych 
wskutek różnych chorób i rozple 
nienia się owadów — szkodni­
ków.
. Zapobieganie zniszczeniu upraw 
jest także przedmiotem nieustan­
nych badań naukowców. Pracują 
om w laboratoriach i na polach 
doświadczalnych Zakładu Nauko- 
wo -  Badawczego Żuław. Rezul­
taty tej pracy służą upowszechnię 
niu wiedzy rolniczej wśród spół­
dzielców załóg PGR i chłopów in 
dywidualnych,

Aoy laooratoria nie pracowały 
w oderwaniu od najpilniejszych 
potrzeb terenu, ich personel utrzy 
muje kontakt z terenową służbą 
rolną.

Wyrazem tej tak bardzo potrze 
hnej współpracy było ostatnio 
spotkanie naukowców z Zakładu 
doświadczalnego w Starym Po- 
*U> * agronomami POM, powią- 
totvymi instruktorami ochrony ro 
S“ M i Przedstawicielami przemy­
słu cukrowniczego. W czasie spot 
kama zostały zademonstrowane 
dwa nowe rodzaje „łapaczy1' sło- 
ayszka — rzepakowca. Pierwszy 
z n i c h k o n s t r u k c j i  racionaliza 
tora PIjtta., utalentowanego robot 
nllca * Zakładu doświadczalnegow .Wielichowie k/Yomama. pote«

ga na tym, że na zwykłej grabiar 
ce konnej do siana umocowuje 
się wanienki z melasą, płachtę 
zamoczoną w melasie i listwy na 
garniające rzepak.

O ile dotychczas, za pomocą ta­
kich łopatek i wanienek, umoco­
wanych na drągach, dwoje ludzi 
mogło oczyścić od słodyszka naj­
wyżej 3 ha rzepaku w ciągu dnia, 
to przy zastosowaniu pomysłu ob. 
Plitta jeden człowiek, obsługują­
cy „łapacz“ może to Uczynić na 
obszarze 10 ha.

— Muszę ten łapacz spopulary­
zować w naszym powiecie. Prze 
cięż w ten sposób bardzo łatwo 
i tanim kosztem każdy posiadacz 
grabiarki może ją przystosować 
do walki z najgroźniejszym wro­
giem rzepaku — mówi instruktor 
ka Brzozowska, zaglądając do wa 
nienek, gdzie kłębiły się setki 
złapanych słodyszków.

Uczestnicy spotkania radzili 
nad możliwością udoskonalenia 
łapacza, aby mógł jak najlepiej 
spełniać swą rolę. Starszy agro­
nom POM Nowy Staw — ob. 
Dobrowolski, zaproponował zawie 
szenie wanienek na łańcuszkach, 
nie zaś na sztywnych przycze­
pach, ze względu na występują­
ce często nierówności terenu. In­
struktor ochrony roślin z Prezy­
dium PRN w Starogardzie, ob. 
Grunt, mówił o dodaniu „azotoxu“ 
do melasy, celem skuteczniejsze 
go tępienia słodyszka. Na wnio­
sek starszego agronoma z POM 
Dzierzgoń ustalono, że łapanie sło 
dyszka. powio»© odbywać rite gg

godzinie 10, kiedy pchełka wy­
chodzi z zakamarków listowia i 
kwiecia na słońce.

Prototyp drugiego łapacza — 
którego konstrukcja polega na 
przyczepieniu wanienek, płachty 
i listew zagarniających do osi to 
czącej się na kółkach, a popycha 
nej ręcznie — zademonstrował 
projektodawca, agrotechnik civ 
krowni w Pruszczu Gdańskim — 
Benedykt Breza, Współautorem 
pomysłu jest dyrektor tej cukrów 
ni Kazimierz Kwapiński.

Plusem tego łapacza jest jego 
lekkość i to, że przy jego zasto­
sowaniu nie wchodzi w rachubę 
koszt koniodniówki, przy czym je 
den człowiek w ciągu dnia pracy 
może tym przyrządem oczyścić 
ze słodyszka do 6 ha rzepaku.

Benedykt Breza, syn małorolne 
go chłopa, nie ogranicza się do 
wykonywania obowiązków zwią­
zanych z zajmowanym przez sie­
bie odpowiedzialnym stanowi­
skiem. Nieustannie pracuje nad 
usprawnieniem maszyn i narzędzi 
rolniczych, które by ułatwiły i U- 
sprawniły pracę rolnika.

Dzięki takim ludziom, jak Plitt, 
Breza i wielu innym nowatorom 
i racjonalizatorom . dzięki współ 
pracy naukowców z aparatem te­
renowym służby rolnej, dzięki du 
żym sumom, które państwo ludo 
we łoży na rozwój i upowszech­
nienie tej gałęzi agrotechniki, 
rolnictwo nasze zyskuje coraz lep 
sza broń przeciwko pasożytom i 
chorobom roślin, w walce o co- 

Dlon» m  R.__

boczę pracują bez braków? Na 
pewno nie.

Każdego miesiąca zakłady tra­
cą setki roboczogodzin właśnie 
na skutek brakoróbstwa. Właśnie 
z tego powodu parowozownia nie 
wykonuje swoich planów, gdyż 
części, które otrzymuje do mon­
tażu, często nic nadają się do wy 
korzystania.

Mistrz działu parowozowego ob. 
Lainpkiewicz jeszcze do dziś nie 
może wybaczyć Blaszczykowi, że 
przysłał mu w kwietniu 11 zabra 
kowanych panewek, które musiał 
zwrócić do poprawki, przez co ro 
botnicy parowozowni przez 3 dni 
mieli przestój. Lampkiewicz, na­
rzekając na innych zapomina, że 

jego dział wypuszcza 
braki. Np. w  marcu aż na 4 pa­
rowozy przysłano do zakładów 
reklamacje.

7. brakami pracują również,od 
lewnia, dział mechaniczny, spo­
walnia i inne. Oto kilka braków, 
pochodzących z działu mechanicz 
nego: Tokarz Łepek zepsuł w 
kwietniu 12 tzw. sześciokątów, 
Rajmus — 20 sztulc nąkrętek na­
stawnych, Ślusarczyk — 3 wie­
szaki resorowe, a sekcja Kowal­
skiego — 10 wiązarów, w któ­
rych wywiercono otwory w nie­
właściwym miejscu.

Długa lista braków i zaległości 
’ produkcyjne, które % ich powo­
du powstają wskazują, że do naj­
pilniejszych zadań Zakładów Na­
prawczych na Zawiślu należy 
rozwój współzawodnictwa o wy- 
sokojakościową produkcje na ba 
zie inicjatywy Wiktora -Saja. 
Muszą sobie zdać z tego sprawę 
towarzysze z Zakładów Napraw­
czych i rozwinąć praco wśród za 
łęgi, pracę mającą na celu spo­
pularyzowanie metody współza­
wodnictwa, która budzi poczucie 
odpowiedzialności za każde wyko 
nywane zlecenie robocze, za nia o 
produkcyjny zakładu. (r)

Pierwsi mistrzowie 
sieciarscy

Niedawno zakończył się w 
Gdyni kurs mistrzów sieciar- 
skich, zorganizowany przez 
PPiUR „Arka“.

Kurs ukończyli m. in., z bar­
dzo dobrymi wynikami, ob. ob. 
Florentyna Iwant, Stanisław Ri­
chert i Zygmunt Bukowski 
(wszyscy z „Arki“), którzy tym 
samym, jako jedni z pierwszych 
w kraju, zdobyli zaszczytne ty­
tuły mistrzów sieciarśkich.

Obecnie kierują oni produkcją 
w sieciami „Arki“ i szkolą no­
wych pracowników. Dzięki temu 
wydajność pracy sieciarzy wzra­
sta z każdym dniem. Tytuły przo 
downików pracy uzyskali ostat­
nio; M. Polczykowska, J. Elleryk 
i J, Pawłowska.

Z. CHRUSZCZEWSKI 
korespondent,
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Kronika dnia
Wieczór literacki w Klubie TPPR

W Klubie TPPR w e Wrzeszczu od ­
będzie się dziś o godz. 18 w ieczór 
literacki dla członków  szkolnych kół 
TPPR. W programie prelekcja ob. 
E. K ochanowskiej o  książce Gorba- 
towa pt. »,Nowe pokolenie“ . Po pre­
lek cji będzie w y św etlon y  .film  pt. 
„ S /s  ..Orzeł“  zaginął“ .

Posiedzenie Towarzystwa 
Lekarskiego

W sali Zakładów Teoretycznych 
A kadem ii M edycznej w  Gdańsku, 
przy ul. Rokossowskiego 48, odbędzie 
się dziś o  godz. 19 naukowe posie* 
dzenie lekarzy. Porządek dzienny 
praewiduie wykład opracow any współ 
nie przez lekarzy: prof. dr Czar­
nockiego, docenta dr S. Soszkę, dr 
Z . Chełchowską oraz prof. Wł. Szre- 
dera.

Odczyt o architekturze 
Bizancjum

W Muzeum Pom orskim  zostanie 
dziś o  godż. 17.30 w ygłoszony odczyt 
o architekturze B izancjum . Prelegen­
tem będzie inż. Zdzisław Kwaśny.

Komunikat WPKGG
D yrekcja W PKGG podaje do wiado 

¡mości, że w  n ocy  z 12 na 13 m aja od 
godz. 22 do 6, w obec konieczności w y 
m iany torów  na odcinku Akademia 
M edyczna — Brama Oliwska. ruch 
tram w ajow y od byw ać się będzie na 
te j linii jednostronnie.

inicjatywa handlow a na... napierze

Dlaczego w trójmieście odczuwa się brak świeżych jarzyn
— M ów icie, że nie m acie ja rzy n  — wiem  o tym , wiem , ale cóż  ja  j wanie całego trójmiasta. Prze- 

poradzę? Nie dostarczam y planow o? No, tak. A le, jeśli chodzi o naszą L 7j.flj_a +PTrm jednak brak inicia 
branżę, to czy  można w  ogóle planow ać? Przerzuty? Jak w idzicie, nie j ® 1 dCł c e  , *' ■pr-rodciohinr-
dopisują... A le za parę dni na p ew no wszystko się poprawi — odpo- tywy, zarowno W ir lz e a s ię D io i-  
w iada od pew nego czasu po w iele razy dziennie dyrektor handlow y j stwie Handlu Warzywami 1 UW O- 
ekspozytury Przedsiębiorstwa Handlu W arzywam i i Owocam i w  Gdań- catT1j które Ogranicza swą dzia-

4 *ïnvtf.tùki,
T R Ó J M I A S T A

Chrząszcz brzmi w trzcinie

sku przedstawicielom  różnych p laców ek 
alarm ującym  o świeże warzywa.

handlowych w  trójm ieście,

Przedsiębiorstwo to wyraźnie 
nie daje sobie rady z zaopatrze­
niem trójmiasta w nowalijki. 
Mieszkańcy przekonują Się o tym 
prawie co dzień, nie mogąc nabyć 
w sklepach świeżych jarzyn. 
Jeżeli ukazują się one od czasu 
do czasu jest to ' zasługą zaopa­
trzeniowców PSS czy MHD. Obie 
te instytucje robią co mogą, aby 
dostarczyć swoim sklepom nowa­
lijek, ale nie przychodzi im to łat 
wo, mają ograniczone możliwości.

W zasadzie handel uspołecznio­
ny może nabywać jarzyny w źród 
łach zdecentralizowanych, ale tyl 
ko na terenie woj. gdańskiego. 
Hodowla warzyw w naszym wo­
jewództwie nie jest jednak jesz- 

i cze rozwinięta, nie pokrywa za- 
Nowe nazwy nlic w Gdyni i potrzebowania^ ludności Wybrze-

Prezydium  MRN w G dyni p rzem ia -, . . , . __ A fuowało nazwy następujących ulic: i jest natomiast jarzyn pod dostat-
ża. W innych województwach

E m igracyjną ńa C urie-Skłodow skiej, 
Daszyńskiego na W olności, Senatorską 
na Ludową, H ryniew ieckiego na Z w. 
Walki M łodych, Zalew skiego na Gór­
ną i  3 Maja na Targową.

„Orbis" sprzedaje bilety 
autobusowe

Z  dniem  dzisiejszym  kasa „O rbisu“  
w  Gdańsku sprzedaje bilety  autobu­
sow e na wszystkie trasy PKS. Kasa 
„O rb isu“  jest czynna od godz. 9 do 
17. B ilety m ożna nabyv, jć na 1—5 dni 
naprzód.

kiem i można było by je sprowa­
dzać. Ale tam mogą nabywać tyl 
ko Ogrodnicze Zakłady Handlowe 
na polecenie Przedsiębiorstwa 
Handlu Owocami i Warzywami. 
OZH, owszem, zamawiają warzy­
wa u pokrewnych sobie instytucji 
w woj. warszawskim, bydgoskim 
czy innym... i czekają aż trans­
port przybędzie. A z realizacją 
zamówień różnie bywa — zależ-

nie od sprawności poszczególnych 
wojewódzkich przedsiębiorstw.

Czy koniecznie tak musi być? 
Nie. Gdańska PSS np. znalazła 
możliwość usprawnienia przerzu­
tów. Wysyła ona swoich przedsta 
wicieli do różnych województw, 
gdzie skupują nowalijki bezpo­
średnio u producentów. Ponieważ 
nie wolno przysyłać towaru do 
gdańskiej PSS bez pośrednictwa 
OZH, producenci przywożą towar 
sami — im wolno sprzedawać 
gdzie zechcą. Okazuje się przy 
tym, że to bardzo się opłaca i 
PSS i klientowi.

— Pęczek rzodkiewki dostar­
czonej z przerzutu przez OZH 
kosztował w ub. tygodniu w de­
talu 3 zł, a PSS sprzedaje półtora 
raza większe pęczki po 2 zł i to 
przy pełnej marży zarobkowej — 
mów*i kierownik działu zaopatrze­
nia warzywami tow. Ługowski.

Zaopatrzeniowcy MHD nato­
miast wyspecjalizowali się w wy 
szukiwaniu źródeł zakupów w 
woj. gdańskim. Raz po raz naby­
wają oni rzodkiewkę i sałatę u 
różnych producentów.

Oczywiście mogłyby i powinny 
robić to Ogrodnicze Zakłady Han 
dlowe w Gdańsku, tylko na więk 
szą skalę, by pokryć zapotrzebo-

R E P R E Z E N T A C J A  P O L S K I
na mistrzostwa Europy w boksie

Na wspólnym  posiedzeniu rady trenerów  i kolegium  
sędziów sekcji boksu GKKF om ów iono sktad repre­
zentacji Polski na mistrzostwa Europy w  Warszawie.

Przew odniczący G KKF — tow. R eczek zatwierdził 
następujący skład drużyny polskiej: 

musza — Kukier H enryk, 
kogucia —Stefaniuk Zenon, 
piórkowa — Kruża Józef, 
lekka — A ntklewicz Aleksy.
'ekkopólśrednia — Drogosz l.ech, 
oółśrednia — Chychla Zygm unt, 
iekkośrednia — Pietrzykowski Zbigniew, 
średnia — Piórkowski Zbigniew , 
półciężka — Grzelak Tadeusz, 
ciężka — W ęgrzyniak Bogdan.
Rezerwowym i sa Niedźwiedzki i G ośóański. K iero­

wnikiem  drużyny wyznaczony został Feliks Sztam.

łałność do wydawania zleceń, 
jak i w Ogrodniczych Zakładach 
Handlowych, które uważają, że 
spełniają swe zadanie, wysyłając 
pisemne zamówienie do pokrew­
nych instytucji w innych woje­
wództwach. Nic też dziwnego, że 
przy takiej „inicjatywie handlo­
wej" trójmiasto pozostaje bez 
warzyw.

Wniosek jest z tego jeden. 
Przedsiębiorstwo Handlu Warzy­
wami i Owocami i Ogrodnicze 
Zakłady Handlowe powinny naj­
szybciej nawiązać kontakt z tere­
nem, zarówno w woj. gdańskim 
jak i w innych województwach, a 
nie biernie czekać na „zaplano­
wane“ przesyłki z innych woje­
wództw. Jarzyn i nowalijek jest 
na innych terenach pod dostat­
kiem, starczy ich, by zaopatrzyć 
w pełni również trójmiasto. Trze 
ba tylko rozwinąć inicjatywę han 
dlową, troszczyć się należycie 
o zaspokojenie potrzeb ludności 
Gdańska, Gdyni i Sopotu.

iSi (d)

N o w e  w o z y  
tramwajowe i trolleybusowe
Ministerstwo Komunikacji przy 

dzieliło ostatnio dla WPKGG v; 
Gdańsku 10 tramwajowych wo­
zów silnikowych. Otrzymanie no­
wych wozów umożliwi zwiększe­
nie częstotliwości kursów na po­
szczególnych liniach.

Równocześnie WPKGG zasili li 
nie trolleybusowe kilkunastoma 
trolleybusami, które zostały cał­
kowicie zrekonstruowane.

DYŻURY APTEK
GDAŃSK — apteka nr 2 — ul. Łąko­

wa 16, nr 18 — ul. W ybickiego 18 
w e Wrzeszczu, nr 21 — ul. Jedno­
ści R obotniczej 111 w  Oruni, nr 4 
— ul. Oliwska 82/4 w  N ow ym  P or­
cie.

GDYNIA — apteka nr 54 — ul. 22 Lip 
ca 44, nr 10 — ul. Czerwonych K o- 
svnierów  137 na Grabówku, nr 20 
A  ul. B ohaterów  Stalingradu 60 w 
Orłowie.

SOPOT — apteka nr * 35, ul. Stalina 
nr 715.

Bilet nabyłem szybko. Trochę mnie j 
to niepokoiło, ale ze nie lubię się co­
fać, wszedłem do kina i zająłem, swo­
je  miejsce. ..

Zaszeleściły papierki, chrupnęły
pierwsze miętówki, rozpoczął się film 
(ponoć zupełnie dobry) pod obiecu­
jącym tytułem „Trzy o p o w ie ś c iP a ­
trzę więc pilnie i bacznie, coraz bacz 
niej słucham, bo oto na ekranie
dwóch, na oko sympatycznych, juna­
ków z ,,SP“  taki oto przedziwny pro­
wadzi dialog:

Junak l  — Wsz brz pala ksz?
Junak II. — Esz mesz nasza szu- 

psza.
Junak l — Ejżesz orzesz możesz 

jak węsz (wesz?, wąż? — Przypisek 
zdziwionego autora).

Junak II — Popatrz. Kasza i płosz 
w koszu kępa.

Junak l  — Kępa (potwierdza z 
rezygnacją).

Po chwili na ekran wkracza inży­
nier ( domyśliłem się, że to inżynier, 
gdyż jeden z junaków rozpoznał go 
radosnym okrzykiem: — żyżyrzer).

Patrzy wiec ów inżynier junakom 
wymownie w oczy i podkreśla z mocą: 
— Kosza wirpsza i kasza z kalisza —  
po czym, aby rozwiać ich ewentualne 
wątpliwości, dorzuca w tonie ostrzeże 
nia: — Kwększ, chlopdy, kwększ i 
nagażżżżżż!

A potem jeszcze wiele, wiele innych 
postaci też szypiąco i też zgrzytliwie.

Tak to aparatura sopockiego kina 
,.Polonia“  potrafi wartościowy arty­
stycznie obraz z najlepszym riawet 
wydźwiękiem spaskudzić złym dźwię­
kiem. Lecz nie wszystko jeszcze stra­
cone, bo przecież możnaby:

a) do biletu dodawać bezpłatnie 
scenariusz wydrukowany fosforyzującą 
farbą, lub

b) wprowadzić napisy lub

c) ustalcie pod ekranem tłumacza, 
lub

d) zmienić tytuł filmu na,: 
„ Chrząszcz brzmi w trzcinie, czyli 
krotochwilna zgadywanka dla głucho- 
niemych kinomanów".
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TEATR WIELKI W GDAŃSKU -

„Św ierszcz za kom inem '1, godzina 
19-30—22.

TEATR DRAM ATYCZNY W GDYNI —
nieczynny.

TEATR KAMERALNY' W SOPOCIE —
..Osobliwe zdarzenie“ , godz. 19.30.

K ina
G D A Ń S K
„B a jk a“  w e Wrzeszczu — „Ekspres 

Moskwa — Ocean S p okojn y“  — 
godz. 18, 18 i 20.

„Z M P -ow iec“  we Wrzeszczu - „P rze­
klęta wyspa“ , godz. 16, 18 i 20.

„1 M aja“  w  N ow ym  Porcie — ..W e­
sołe kum oszki z W indsoru“ , godz. 
18 i 20.

„P rzy jaźń “  w Gdańsku — „N  e ma 
pokoju  pod oliwkam i \ godz. 18 
i 20.

„D e lfin “  w  Oliwie — „K rążow nik  
W areg“ , godz. 16, 18 i 20.

G D Y N I A
„A tlan tic“  — „B łyskaw ica“ , godz.

15.30, 17.30 i 19.30.
„G oplana“  — „C zarodziej Glinka“ , 

godz. 16, 18 i 20.
„W arszawa“  — „A k torka“ , godz. 16, 

18, 20.
„Fala“  na G rabów ku — „K urtyna w 

górę“', godz. 18 i 20.
„P rom ień “  w Chyloni ~  „Fanfan T u­

lipan“ , godz. 18 i 20.
„N eptun“  w  O rłowie — „G ęsi baby 

Jagi“ , godz. 18 i 20.
S OPOT
„B a łtyk“  — „O brońca życia“ , godz.

15.30. 17.30 i 19.30.
„P olon ia“  — „D w aj żołnierze“  godz. 

16, 18 i 20.

Radio na dzień 12 bm.
5.05 — W iadom ości poranne. 6.30 — 

Dziennik poranny. 7.55 — W iadom ości 
poranne. 12.04 — Dziennik południo­
w y. 13.15 — K om unikat PIHM dla 
rybaków  — lok. 33.30 — K oncert so­
listów. 14.10 — Dla kl. IV  słucho­
w isko „Jesteśm y gospodarzam i“ . 14.30 
— Dla kl. V—VII montaż literacki 
„ Z  pól i łąk“ . 15.09 — K om . o  stanie 
w ód. 15.30 — Dla dzieci pow . M. N o­
sowa „W itia  M alejew  w  szkole i w 
dom u“ . 16.00 *— Wszech. Rad. 17.00 — 
Wiad., popołud. 17.05 — Koresp. z za­
granicy. 19.30 — M uzyka i aktualnoś­
ci. 20.00—  K oncert symfoniczny’ . 20.58 

Kom unikat PII-IM dla rybaków
lok, Stan pogody. 21.00 — Dziennik i zmianę programu.

w ieczorny. 21.26 — Wiad. sportowe. 
21.45 — Rep. z K olarskiego Wyścigu 
P okoju . 22.00 — Wszech. Rad. 22.20 — 
Serwis CZRM  dla rybaków  — lok. 
23.50 — Ostatnie wiad.

Program  lokalny. 6.15 — Kom unikat 
PIHM dla rybaków . 8.00 — A udycja 
satyryczna: „Radiow a Stocznia Re­
m ontow a“ . 8.35 — Serwis CZRM  dla 
rybaków. 36.21 — Uczniowie PWSM 
przed m ikrofonem . 17.20 — Audycja 
dla kobiet —w  opr. Stefanii K ryń­
skiej. 17.25 — Zagadki m uzyczne. 17.45 
— 133 skrzynka radiowa.

Polskie Radio zastrzega sobie ew.

Henryk Kukier Zenon Stefaniuk

Józef Kruża Aleksy Antklewicz Lech Drogosz Zygm unt Chychla

Zbigniew  Pietrzykowski Zbigniew^ Piórkow ski Tadeusz Grzelak Bogdan W ęgrzyniak

Drugi dzień 
Spartakiady „Gwardii’
W poniedziałek przed nołudniem od 

by ły  sie w hall orzv ul. Słowackiego 
w e  Wrzeszczu dalsze konkurencie gim 
nastyczne w ramach Spartakiady kóJ 
sporłn\wch Gwardii

W S-bnln olimoliskim  nallepszy wy 
nik uzyskał zawodnik Kusv — 54.8 
pkt. Drugie m iejsce zajał Janczuk — 
52.8 a trzecio Ołcłak — 52.1.

W dn?u dzistelszym rozgrywane be 
da d a ł^ e  konkurencie gimnastyczne 
w  kl U i 1 Tl a o godz 15 rozDocznp 
się ćw ierćfinałow e snotkania w bok ­
sie Poza tym w ośrodku Gwardii 
o  godz 14 odbędzie sie podnoszenie 
ciężarów , a w hali sportow ej w No­
w ym  Porcie o godz. 9 elim inacyjne 
walki szerm iercze na bagnety.

D o s k o n a ł e  w y n i k i  l e k k o a t l e t ó w  g d a ń s k ic h
na obozie w Wałczu

Czołowi lekkoatleci W ybrzeża prze­
byw ający obecn ie  na obozie C R ZZ w  
Wałczu uzyskali w  czasie w ewnętrz­
nych zaw odów  kontrolnych kilka do­
skonałych w yników .

Najlepsza form ę wykazała czołowa 
zawodniczka gdańskiej Spójni Pestka, 
która pobiła na dystansie 500 m re­
kord Polski, uzyskując czas 1:18,6, 
a na dystansie 400 m rekord okręgu 
gdańskiego wynikiem  59,7.

W artościowy w ynik osiągnęła też 
Bocianówna z B udow lanych, która w 
biegu na 80 m pł. uzyskała czas 12,2, 
w yrów nuiac tym samym rekord Pol­
ski. ustanowiony Jeszcze przed wom a 
przez W alasiewiczównę. Na dystansie 
200 m Bocianówna osiągnęła wynik 
26,4.

Z innych zaw odników  gdańskich 
dobre wyniki osiągnęli: M ańkowski 
/Budowlani) na dystansie 3000 m — 
8:50,2, Korban (Spójnia) na 400 m —

51,2 i Migitła (Spójnia) 
wzw yż kobiet — 148,5.

w skoku

Uwaga kolarze
Okręgowa Kom isja Turystyki K o­

larskiej przy Zarządzie Okręgu PTTK 
j w Gdańsku urządza w niedzielę, tj. 
’ w dniu 17 m aja 1953 r., godz. 9, tu­

rystyczno - krajoznawczą w ycieczkę 
kolarską pod hasłem „PO ZN A J 
GDAŃSK“ . K ierow nictw o w ycieczki 
obejm u ją  fachowi przew odrrcy 
PTTK, którzy um ożliw ią uczestni­
kom w ycieczki poznanie historii 
Gdańska i jeg o  zabytków.

Zgłoszenia zbiorow e i indywidualne 
za opłatą 2 zł od uczestnika p rzy j­
m uje do dnia 15 m aja br. godz. 15 
Okręgowa K om isja Turystyki K olar­
skiej przy Zarządzie Okręgu PTTK 
Gdańsk, ul. Długa 45. tel. 325-69.
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Wreszcie Smeadle odnalazł Seydę. Ten dał 

znać. że będzie wieczorem w cukiernią Mennera. 
Smeadle zobaczył od razu, że się nie omylił: 
zwyczajny z niego gaduła. Seyda usiłował 
przedstawić siebie jako wybitnego działacza po­
litycznego. Mówił o zjednoczeniu wszystkich e- 
migrantów z południowo -  wschodniej Europy, 
podkreślał ogromnie ważny charakter swojej 
pracy. Smeadle przerwał mu:

— Wymyślać na odległość jest o wiele wy­
godniej; prawda? Teraz pomówmy o interesie. 
Ja pana nie pytam, na co pan wydał pienią­
dze — nie jestem historykiem. Ale proszę  ̂ po­
wiedzieć mi otwarcie: czy są wśród „Krzyżow­
ców“ ludzie poważniejsi od pana?

nawymyślał mi. Jestem człowiekiem z wyższym 
wykształceniem, a musiałem znosić uwagi tego 
barbarzyńcy. Coster nigdy nie słyszał o Satur­
nie. To zabawne! Ale w ogóle to wcale nie za­
bawne, że jestem zależny od dzikusów. Ryzyko­
wałem głową, a oni odpłacili mi za to nie­
wdzięcznością. Tu można byłoby ubrać się świe­
tnie. to nie Praga, ale nie mam marek. Sme­
adle. zdaje się. nie jest lepszy od Costera. Dla­
czego, wspomniał o pieniądzach? Co za nietakt 
Mógłbym go posłać do diabła. Ciekawe, co on 
będzie robił w Pradze, jeżeli go nie skontaktu­
ję z Freymanem...

Potem myślał, że jednakże trzeba skontakto­
wać Smeadle'a z Freymanem. Jeśli nie zrobią 
w Pradze jakiegoś huku, zdechnę tutaj. Zresztą, 
musi. istnieć jakaś sprawiedliwość, niech ich ła­
pią. sądzą, wieszają — dlaczego sam mam cier­
pieć?

Dobrze, że Amerykanin przyciśnie do ściany 
Doubeka. dosyć już siedział na dwóch stołkach. 
Można także wymienić doktora Swietniczka, in­
żyniera Fryczka. profesora Wała. Kiedy z nimi 
mówiłem, starali mi się wymknąć: zobaczymy, 
co powiedzą teraz. Amerykanin na pewno spyta, 
czy może się powołać na mnie. Gazety roz-

Seyda miał do czynienia z Costerem î  wie-
dział, że Amerykanie to ludzie gruboskórni, j e d - _  ̂ ____  t_______ __ _____ _____^
nakże obraził się, choć nie dał tego poznać po dmuchały historię z gestapo, ale jestem przeko- 
sobie. nany, że żaden przyzwoity człowiek w to nie

— Costerowi nie mówiłem wszystkiego. On uwierzy: orzekną że komuniści chcą mnie zmie- 
miał kontakty ze starym Hobzą. To człowiek szać z błotem, bo nie zgadzam się z nimi. Po- 
z nazwiskiem, ale to już łachman. Może sie jed- wiem Smeadle‘owi, że może zwracać się do ludzi 
nak przydać jako przynęta. Na Hobzę wielu da w moim imieniu. Może Smeadle jest przyzwoit- 
się złapać. Ale żeby praca szła jak należy, po- szy niż Coster? Poproszę, żeby mi dał tysiąc ma- 
trzebni są inni ludzie. Pan mi się wydaje czło- rek. Dla nich to grosze, a ja musze się ubrać, 
wiekiem interesu. Powiem więc panu od razu, nie jestem przecież przypadkowym uciekinierem.

w pewnej mierze reprezentuję tu Czechosło­
wację.

Następnego ranka Seyda powiedział Smead- 
le'owi:

— Najpierw uda się pan do Freymana to czło­
wiek pewny, dusza organizacji, poza tym ma 
tu pan maleńką listę...

Smeadle notował i chrząkał z zadowoleniem. 
Seyda wypił filiżankę kawy i powiedział jak-

że z naszą organizacją jest związany generał 
Doubek. Generał świetnie mówi po angielsku, 
gdyż cala wojnę spędził w Londynie. Jeżeli pan 
tu przyjdzie jutro rano powiedzmy, o godzinie 
dziesiątej, dam panu jeszcze kilka nazwisk. Mu­
szę się zastanowić....

Przez całą noc Seyda myślał, ale nie o „Krzy- 
żowcach‘‘, tylko o swoim nieszczęsnym życiu.
Za ścianą śpi Schmidt ze swoją piękna małżon-
ką. To były esesowiec, na pewno wieszał Ro- mimochodem: _ _ . . . .
sjan albo Polaków lub siedział bezczynnie w wspomniał wczoraj o pieniądzach.
„Protektoracie“ . Jeśli się go przyciśnie, odpowie, Wszystkie pieniądze zostały dawno wydane 
że wojna skończyła sie już dawno. Teraz gra Preyman to potwierdzi. Znajduję się tutaj w 
na fortepianie w kawiarni „Quissisana“ i nikt ciężkiej sytuacji. Musi mi pan dać chociaż ty- 
go się nie czepia. Budzi się o drugiej po połud- siap marek, inaczej nie dam sobie rady. 
niu i żona przynosi mu kawę z maślanymi bu- Smeadle me był skąpy, ale w Niemczech bar- 
łeczkami. Schmidt wie że to jego mieszkanie. dz0 cz^to miał do czynienia z żebranina. Po- 

będzie tu mieszkał jutro i za rok. A ia muszę wiedział sobie, że Europejczycy postanowili zyc 
sie włóczyć jak Cygan. I to ma bvć sprawiedli- na rachunek Ameryki. To świństwo. Seyda mu 
wość? Czerwoni chcą mnie zabić. A ja wal- się nie podobał: muszka, marynarka _ obsypana 
czyłem z hitlerowcami. Do pracy w gestapo zo- łupieżem,^ mętne oczki. Na pewno nicpoń. Po 
stałem zmuszony, nie robiłem tego dla prz.yjem- chwili milczenia Smeadle odpowiedział: 
ności. Zresztą wydałem wszystkiego jakięhś — Dostał pan swoje, to wystarczy. Niech pan 
dwadzieścia osób, nie wiecej. Ale czerwonych nie mvśli że mamy mało osób na utrzymaniu, 
nie można przekonać- to ludzie opętani. Zbliży- W radio panu plącą, a wiec pan żyie na nasz 
łem sie do Amerykanów, chciałem z nimi pra- rachunek. Dam panu z moich własnych pie- 
cować uczciwie. Różyczkę rzecz jasna, musía- niedzy sto marek, pod warunkiem, że pan wię- 
łem sprzątnąć, gdyż wywąchnł coś niecoś. Ale cej o tym nie wspomni. Zapłacę za pańską ka­
czy to nie było na rąkę Amerykanom? Coster wę, więc może pan odejść, 
winien mi był wdzięczność, a zamiast tego. fC. d. n.)
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